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U l w a  r e d o k c y l : ni. Sykstnska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w pi t u i  
B i n r a  a d u l n l ł t r a c y i :  ul. Kopernika t. 7 

parter (sklep), otwarte od goda, 9 rano do 7 wie­
czorem be* przerwy.

P m d p l a t a n a „ G a i e t f  N a r o d o w ą * '
wynosi:

Lwowie: oą prawlneyl: r*ą grani© §:
mieelęoznie 9  kor S  kor. BO h.
kwartalnie 4s „  7 „ 50 „ 15 kor 55 h,
półrocznie U  „ 15 „ -  „ *1 „ -  „

Za zmianę adreeu dopłaca się 40 hal.______
Vv raz z „T y g od n ik iem  « 6 d  i  p o w ie ic ił>'
lnb te i z warszawskim tygodnikiem „ Z i a r n o "  

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lw ow ie 8  kor. 40 h

„  na prowinoyi 9  „  00 „
W e Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O U C O U E N U  i P K Ł E D P U T Ę
przyjmują: w e  L w o w i e  t Administranya „Gazety
Narodowej' 1 ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmatia; W e  W i e d n i a  : Haasenztein O 
Vogler (Otto Mass) W ahllschgasse 10 — Rudolt 
Mosse SeilersUdte 2 —  A. Oppelik Grinangergasse 
12 —  M. Duke* Naohf.: M ai. Augenfeld & Emericb 
Lessner L W ollzeile Nr. 9. Sehallet W ollzeile  11, 
J. Danneberg, U . Praterstrasse 3 3 ; A dolf Chnlaw- 
ski V I Getreidemarkt Nr. 1 3 ; w B n d a p e e a e i e :  
Jnlinsz Leopold V II, Elisabethring 54; we F r n n k -  
s n r e i e  n. M.J Haasenstein 3- ^ o g le -  i  G. Daube 
4 Coinp.; w  P n r y i n : C. Adam Ciborowski 37 
rue de Yarenne P a n d ; w  W n u w i e  Reich- 
mann 4  Freudler.

CENA OGAOeZElti Ogkowenin i w y -  
cza)ne na jed nou paltow y wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsoe 20 hal. — N n d e e t ń n e  za 
wiersz lub jeg s  miejsce 60 haL — G t s s f  p a M t *  
e z n e O e i  za wiersz lnb jego n ie jsoe  1  ker.—P r y ­
w a t n a  k e r es p e n d e n c y z  6 hal od w jt»zu .
N m e r  ko tzttje  >  hal., ar prowtacyl 10 h.

(Numera daw niejue kosztuje po 10  ot.)

Zjazd w Kielu.
Lw ów , d. 23. czerwca.

Z wielką świtą i z ministrem marynarki 
wyrusza dzisiaj król angielski Edward jach­
tem swoim na oaełe eskadry krążowników i 
pomniejszych statków do Kiolu, gdzie się od­
będą pod okiem i przy udziale Wilhelma II. 
doroczne regaty, tj. wyścigi żaglowych jach ­
tów prywatnych*i łódek marynarki wojennej, 
na które także sportowcy angielscy, amery­
kańscy, francuscy i inni pospieszyli, Regaty 
te są jedynie tylko sportem, bo dla marynar­
ki wojennej i handlowej żadnego wcale zna­
czenia nie mają. Ojczyzną tych regat jest 
Anglia i król Edward, będąc jeszcze nastę­
pcą tronu, brał w nich żywy udział ze swoim 
jachtem „Brittania“ . Pasyonowanym zaś do 
tego sportu kosztownego jest Wilhelm U., 
którego różnego rod/, aj u „ Meteory “ brały u- 
dział w regataoh angielskich w Cowes i w 
amerykańskich. Wilhelm II. niekiedy sam na­
wet wsiadał na taki jacht — są one wielce 
skłonne do wywracaina się — i raz w Cowes 
omało go nie zabił maszt spadający. W  obe- 
onyoh regatach bierze osobiście udział naj­
starszy syn cesarza.

Król Edward przez pięó dui, od jutra 
do 29. bm. zabawi w Kielu. Cesarzowi towa 
rzyszyć będzie kanclerz Buelow. Ambasador 
angielski w Berlinie udał się do Anglii i wraz 
z królem przybędzie do Kieln. Co do dal 
szych podróży króla Edwarda niewiadomo 
jeszcze, czy się uda do kąpiel do Homburga, 
czy do Marienbadu Jeżeli do Marienbadn, to 
odwiedzi go tam cesarz Franciszek Józef.

Zjazdowi w Kielu dodaje znaczenia ten 
fakt, że król Edward sam się do Kielu za­
prosił, co nadzwyczaj uradowało malborczyka, 
bo jakkolwiek wuj, król angielski nie jedną 
wizytę winien swemu siostrzeńcowi, cesarzo­
wi Wilhelmowi II. i wypadało, aby rewizy­
tował go w Berlinie, to okoliczność, że król 
sam się zaprosił dowodzi, źe Niemcy nie są 

rzeoie tak straszliwie odosobnione, jak to 
iat eały zapewnia a zapewniano oraz w 

Niemczech, że przecież ktoś, i to władca mo 
oarstwa najpotężniejszego, dba o Berlin.

Pytanie: z czem, po co jedzie „król pa- 
oyfikator" do Kieln, zajęło było gorąco opinię 
niemieoką, angielską, tudzież ze względu u a 
nową kordyalnośó anglo-francuską_takie opi­
nię francuską i rosyjską. W tych wywodach 
przychodziło do rozdrażnienia, zwłaszcza z po­
wodu niesłychanej niechęci Anglików do 
Pmso-Niemiec, ale gdy się zbliżył termin 
zjazdn, fale się jakoś uspokajały.

Niedawno temu słusznie pisała Koelrt. 
Volks\tg., i i  „z niejaką pewnością przypuścić 
można, że stosunki między Anglią a Niemca­
mi nie będą po zjeździe kielskim całkiem te 
same, co przed nim, że się strony albo w i ę ­
c e j  z b l i ż ą  d o  s i e b i e ,  albo b a r d z i e j  
o d d a l ą " .

Zaprzeczyła tema prasa angielska. Ti­
me* tłómaczy ów zjazd wyłącznie obowiąz­
kami grzeczności pokrewieństwa, więc jako 
absolutnie strony politycznej pozbawiony — 
to znaozy, że stosunek chłodnej przyjaźni 
między Anglią a Niemcami nadal pozostanie. 
Tymczasem Times niekoniecznie ma racyę. 
Naczelna trąba półurzędowa gabinetu berliń­
skiego Nordd. AJlg. Ztg. otwarcie wyznaje, że 
.zjazd nie będzie zupełnie pozbawiony cechy 
politycznej a tylko żadne t r a k t a t y  nie 
zostaną w czasie jego zawarte"

Zapewne! Ale pogadanki polityozne mo­
gą dać p o d s t a w ę  d o  t r a k t a t ó w  
przyszłyoh. Główna rzecz w tern, iż z poli-

gcznych rozmów Anglików i Niemców w 
elu rychło będzie można poznać, jak się 
wzajemnie stoi. ozy w najbliższej przyszłości 

będzie można iść razem, czy też osobno. Je­
żeli to ostatnie się okaże, to nie skończy się 
na wyniku negatywnym, tylko obie strony tern 
goręoej będą się starały z innem mocarstwem 
wejść w bliższą komitywę — i wynikiem 
zjazdu kieleckiego byłoby oziębienie dotych­
czasowych stosunków anglo-niemieckich. Je­
żeli zaś w Kieln nastąpi zbliżenie, to na tern 
nie koniec — zbliżenie może się spotęgować 
i do najściślejszej doprowadzić kordyalncści. 
Prasa angielska wie, dlaczego tak pisze, ale

też wie, że po politycznych wywnętrzeniach 
rzadko kiedy wszystko pozostaje, jak bywało.

Kto się zna na zwyczajach dyplomaty­
cznych, temu wiadomo, że zapowiedziane zjt-.« 
zdy monarchów wówczas tylko przedstawiają 
się jako pozbawione doniosłości politycznej, 
gdy się nie jest pewnym ich wyniku. Prasa 
niemiecka powiada, że skoro Niemcy żadnych 
nie myślą stawiać propozyoyj rządowi angiel­
skiemu i skoro król Edward sam się do Kielu 
zaprosił, to rzecz jasna, że to Anglia nosi się 
z planami, których widoki są wielce wątpli­
we — a jeżeli zjazd na niozem się skońozy, 
to będzie można uroczyście oświadczyć, że 
zjazd z góry r.ie miał ceohy politycznej.

Między Anglią a Niemcami nie zachodzą 
ani w Europie ?.ni też w koloniach żadne 
powody do starć możliwych, ale juścić na 
polu ekonomicznem Anglicy się sierdzą, że 
Niemcy tam zbierają, gdzie nie posiali, że 
wypierają wszędzie handel angielski i ciężkim 
są konkurentem na polu przemysłowem — 
ale na to zjazd monarchów lekarstwa nie 
wymyśli. I z tego też powodu prawdopodo- 
bnem j est, że nie doprowadzi do formalnego mi­
ra między oboma mocarstwami — doprowa­
dzić może co najwięcej do tolerancyi, co by­
łoby już znaczną korzyścią dla Niemców. Aby 
król Edward chciał uspokajać Berlin co do 
nowych związków Anglii z Francyą, to rzecz 
nieprawdopodobna i cesarz niemiecki interpe­
lować o to się nie poważy. Sprawami euro- 
pejskiemi Anglia obecnie mało się zajmuje, 
Niemcy zaś zupełnie się wyoofują ze sprawy 
bałkańskiej.

Usuwają się też Niemcy od sprawy 
wschodnio-azyatyckiej, pomimo, iż podczas 
wojny bokserskiej Wilhelm II. wszem wobec 
uroczyście przysięgał, że „w żadnym zakątka 
świata nic nie śmie się dziać bcz aprobaty 
Niemiec". Japonia idzie w górę a pamięta, 
że to głównie Niemcy podszczuwały Rosyę i 
Franoyę, aby ją  ograbić z nabytków wojny 
chiósko-japońskiej, za co mizerne Kiaoczau 
porękawicznego otrzymały. Radeby więc Niem­
cy, aby wojna japońsko-rosyjska fatalnie się 
na nich nie odbiła. I w tern może im jedynie 
dopomódz Anglia — więc nieprawdą jest, co 
twierdzi prasa niemiecka, jakoby Niemcy nie 
miały do przedstawiania żadnych planów 
królowi Edwardowi — ale i król potrzebo­
wałby pomocy Berlina w sprawie wschodnio- 
azyatyckiej.

„Król paoyfikator“ z całą usilnośeią i z 
niesłychanym powodzeniem stara się o utrzy­
manie i ubezpieczenie pokojn. Chodzi więo 
teraz o to, aby wojna japońsko-rosyjska w 
wojnę powszechną się nie zamieniła, tudzież 
aby am Rosy a ani Japonia Chinami nie o- 
władnęła. A wojna powszeohna wybuch­
łaby w tej chwili, gdyby Chiny wystą­
piły przeciw Rosy i, coby okropnie inte­
resy mocarstw pogmatwało, mniejsza już 
o to, że wtedy możeby Francya mu­
siała wystąpić po stronie Rosyi, w czemby 
się zapewne ze względu na swoją nową przy­
jaźń z Anglią nie bardzo popisywać chciała. 
Jeżeli zaś Japończycy wyroszą ku Mukdeno- 
wi, to chyba trudno, aby Chiny nadal neu- 
tralnemi pozostały, I to będzie zapewne głó­
wnym wątkiem zjazdu u Kieln i na to zape­
wne wskazuje wspomniane oświadczenie Nord- 
deutscherhi.

Po regatach hamburskioh w C n z h a -  
v e n  odbył się onegdaj bankiet, na którym 
burmistrz wolnego miasta Hamburga powitał 
o es. W i l h e l m a .  Cesarz odpowiedział mo­
wą, wobec zjazdu z królem Edwardem zna­
mienną. „Dziękuję panom, żem mógł parę 
godzin spędzić jako wasz kamrat i współże- 
glarz... Kto bada wypadki na świecie, ten 
musiał dostrzedz, źe powoli wyrabia się s o l i ­
d a r n o ś ć  pomiędzy Indami k r a j ó w  c y ­
w i l i z o w a n y c h  i wsiąka w umysły sterni­
ków państw, jak i swobodnie rządzących się 
obywateli. A ta solidarność odbija się w mą­
drych obradach politycznych, na kongres ich, 
w rywalizacyi i w igrzyskach. Otóż celem 
mierzenia się w igrzyskach zbiorą się za pa­
rę dni bandery prawie wszystkich ludów 
kulturuych. Ponad naszemi banderami powie­
wać będą bandery Anglii, bandery gwiaździ­
ste (Ameryki) i bandera trójkolorowa (Fran- 
cyi) celem pokojowej rywalizacyi, a przeto i

wspólności. Wszyscy wierzymy, iż t y d z i e ń  
k i e l s k i  j e s z c z e  m o c n i e j  z w i ą ż e  i 
s k u j e  t ę  s o l i d a r n o ś ć .  Dzięki tej solidar­
ności może kupiec, przemysłowiec i rolnik w 
spokoju oddawać się praoy postępowej... Z 
a b s o l u t n y m  s p o k o j e m  i o t u c h ą  po-  
g l ą d a m  w p r z y s z ł o ś ć " .

Korespondencye.
H ajrm  20. czerwca. 

(Cisza w Watykanie. — Anglicy u Piusa X. — 
Uprzejmość króla. — Podróż zamorska biskupa 
Piacenzy. — Kaplica Sykstyóska w niebezpieczeń­
stwie. — Zmiany w dyplomacyi włoskiej, — Spu­
szczenie na wodę nowego pancernika. —  Nowy 

Mezzofanti.)
Fantastyczne rozprawy dziennikarskie 

na temat kwestyi rzymskiej po stanowczej 
odprawie, zamieszczonej w urzędowym Osser- 
ratore Romano, ustały nareszoie i wszystko 
pozostaje po dawnemu.

Do spotkania się króla Wiktora Emanuela 
z kard. Syampą w Bolonii nie można było 
przywiązywać większego znaczenia, jeśli się 
zważy, że jeszcze przed zaborem Rzymu Bo­
lonia z integralnej części państwa kościel­
nego wydzieloną została i papiestwo ten za­
bór uznało. Inne więc znaczenie ma tego ro­
dzaju zetknięcie się na tery tory um Bolonii a 
inne miałoby w Rzymie, którego to zaboru 
papiestwo nie uznało i nie uznaje.

Z  Watykanu skąpe teraz przedostają się 
wiadomości. Nie wiadomo, czy nuneyusz pa­
ryski pozostanie na swem stanowisku, oraz 
jak i kiedy będzie załatwiona sprawa miano­
wania sześciu biskupów francuskich. Czerwiec 
ma się już ku końcowi, a nie znanym jest 
jeszcze termin konsystorza.

Stan zdrowia papieża jest doskonały. 
Ojoiec św. pracuje wiele niestrudzenie i nie 
traci ani na chwilę pogody umysłu. Bardzo 
ozęsto przybywają ad limina Apołolorum piel­
grzymki z blizka i zdaleka. Piusa X . cieszą 
częste pielgrzymki Francuzów, którzy odcho­
dzą zawsze pocieszeni, pokrzepieni na duchu, 
z wiarą w sercu, źe czasy prześladowań ry­
chło przeminą i Francya pozostanie po wieki 
wybraną i najwierniejszą córą Kościoła.

Przedwczoraj byli na posłuchaniu w Wa­
tykanie marynarze angielscy (sami katolioy). 
Przybyło ich okołn w tej liozbie 40 ofi­
cerów. Po modlitwie u grobu św. Piotra wy­
słuchali mszy ś. w kaplicy św. Grzegorza; do 
mszy św. usługiwał jeden z podoficerów. Przed 
przyj ęoiem marynarzy byli na posłnehaniu u 
papieża admirał i lady Compton Domvile z 
dziećmi, pułkownik Downing i kapitan Hender­
son. Następnie zgromadzili się marynarze w 
sali kart geop. aficznych, gdzie Pius X . prze­
mówił do zebranych bardzo serdecznie po 
włosku (mons. Pnor przełożył słowa papieża 
na angielskie), poczem ich pobłogosławił. Mary­
narze wznosili gromkie okrzyki; każdy ucało­
wał rękę papieża, od którego otrzymał srebrny 
medal pamiątkowy. Kolonia angielska wydała 
bankiet na cześć swych rodaków.

Gdy marynarze dążyli do Watykanu, 
król Wiktor Emanuel, udający się na otwar­
cie muzeum bersalierów, spotkał ich u wylotu 
ul. Magnanapoli. Zobaczywszy Anglików, ka­
zał stanąć eskorcie kirasyerów i zatrzymać 
powóz. Marynarze przedefilowali przed powo 
zem, oddająo ukłony wojskowe, wdzięczni za 
niezwykłą uprzejmość króla.

Na parowcu „Citta di Genova“ odjechał 
z Neapolu do Rio de Janeiro biskup Piacenzy, 
mons. Scalabrini w towarzystwie 6 misyona- 
rzy i 4 Sióstr Sercanek. Ks. biskup uda się do 
San Paolo w Brazylii, gdzie się odbędzie po- 
ówięoenie włoskiego sierocińca. Misyonarze 
rozjadą się po koloniaoh włoskich, których lu­
dność liczy około 800.000 dusz. Mons. Scala­
brini był na posłuchaniu u Ojca św., z któ­
rym go dawniej łączyły stosunki przyjaciel­
skie. Obaj byli przy pożegnaniu wzruszeni do 
łez. Biskupowi towarzyszy te i brat, gen. in­
spektor szkół włoskich za granicą. Otrzymał 
od rządu środki leoznicze dla szpitali włos­
kich w Brazylii. Władze konzularne będą ks. 
biskupowi oddawały należne honory. Nie jest to 
rzeczą nową. Jeszcze bowiem za życia Leona 
X III, podczas pielgrzymki do Ziemi św. włos­
cy konznlowie oddawali kardynałowi Ferrara

honory, należne członkom domów panujących.
Ząb czasu nadwerężył jeden z najcen­

niejszych zabytków sztuki pałaców watykań­
skich : kaplicę Sykstyńską. Na stropie, które­
go twórcą jest Michał Anioł Buonarotti, do­
strzeżono znaczne rysy. Komisya, w skład 
której wchodzili: markiz Sacchetti, prof. Bo­
ni, architekt Manucci i inni, orzekła, że po­
trzebną jest gruntowna restauracya całego 
stropu.

Postanowiono niektóre belki -drewniane 
zastąpić żelaznemi a freski oczyścić na snoho 
Dez pomooy wody lub chleba. W  szczeliny 
i otwory będzie zastrzyknięte płynne wapno 
i tak z w. „scagnolina" rodzaj gipsu kryszta­
łowego. Robót podjęli się artyści Ceceoni- 
Principi i Cingolani. Część prac u wejścia do 
Capella Sistina już szczęśliwie przeprowadzo­
no. Majordomus, mons. Cagiano di Arevedo 
jest z przebiegu robót bardzo zadowolony.

Przybył do Rzymu markiz Malaspina, 
ambasador włoski u Wysokiej Porty. Z  jego 
przyjazdem łączą się liozne zmiany we wło­
skiem ciele dyplomatycznem Malaspina bo­
wiem ze względu na „zły stan zdrowia* nie 
powróci już do Konstantynopolu. Następcą 
jego zostanie marchese Imperiali, były mini­
ster w Belgradzie. Ambasadorem w Peters­
burgu w miejsce hr. Morra di Layriano e della 
Montń zostanie minister w Pekinie hr. Galli- 
na a radca legacyjny Carlo Baroli będzie wy­
słany do Pekinu z patentem upełn. ministra.

W  m. Spezia odbyła się wczoraj uro­
czystość poświęcenia i spuszczenia na wodę 
nowego pancernika „Regina Elena“ , którego 
budowę rozpoczęto jeszcze w r. 1901. Mierzy 
on 132'dO m. długości 22-40 m. szerokości a 7‘87 
średniej pojemności. Obliczony jest na 12.600 
beczek, machiny mają siłę 19.000 koni, szyb­
kość 21-5 więzłów na godzinę. Kosztował do­
tychczas 6 milionów lir a po zupełnem w y­
kończeniu i uzbrojeniu (oo nastąpi w r. 1906.) 
wydatki wzrosną do 28 milionów. Znajdzie 
tam pomieszczenie 37 oficerów i 720 żołnie­
rzy, oraz 30 dział większego i mniejszego ka­
libru.

Uroczystość wczorajsza odbyła się z nie­
zwykłą okazałością. Przybył król, ministro­
wie, członkowie ciała dyplomatycznego, admi­
rał angielski C. Domyille, senatorowie, depu­
towani itd. Całe miasto a szczególniej przy­
stań były wspaniale dekorowane. Biskup Sa- 
rzany, mons. Carli dokonał ceremonii poświę­
cenia. Matką chrzestną była p. Helena Coltel- 
letti. Komendant Valse;chi wprowadził ją  na 
pięknie przyozdobioną lodżię, skąd zwisała 
na błękitnej szarfie butelka szampana i bu­
kiet. P. Coltelletti przecięła szarfę i flaszka 
wpadła do morza. Funkcyi tej towarzyszyły 
oklaski tłumów. Matka chrzestna otrzymała 
od króla wielką szpilę brylantową. W trybu­
nie królewskiej mons. Oarli złożył wizytę 
Królowi, który z biskupem dłuższy czas roz­
mawiał, dziękując mu za poświęcenie pancer­
nika. W  chwili, gdy „Regina Elena" ruszała 
z miejsca, powiewano chorągwiami, na wszyst­
kich okrętach zagrzmiały salwy powitalne. 
Twórca planów i budowy okrętu, inżynier 
Cnniberti, otrzymał order św. Maurycego i 
Łazarza.

Profesorowi starożytnych języków gim- 
nazyum w Cuneo, Alfredów. Trombetti, udzieliła 
akademia rzymska 10.000 lir za jego pracę o 
pokrewieństwie języków. Uozony ten słusznie 
bywa nazywany „nowym Mezzofantim“; wła­
da on bowiem kilkudziesięciu językami, a 
w dziele swem porównał ze sobą nie mniej, 
jak 500 języków. Urodził się on w r. 1866 
w Bolonii. Rodzice jego byli tak ubodzy, że 
go musieli oddać na wychowanie do przytu­
liska. W  7. roku życia Trombetti mówił już 
dobrze po francuska i niemiecku. W yuczył 
się tych języków ze starych książek, które mu 
się w ręce przypadkiem dostały. Do 18. r. ży­
cia pracował kolejno jako drąŻKarz, golibroda 
i uczeń u złotnika. Równocześnie rozczytywał 
się w astronomii i studyował martwe i nowo­
żytne języki. W r. 1888 poeta Giosuó Carduoei 
przedstawił go komisyi profesorów, przed 
którymi złożył egzamin z języków : greckiego, 
łacińskiego, francuskiego, angielskiego i nie­
mieckiego. Już wówczas władał też językami: 
hiszpańskim, portugalskim, hebrajskim i a- 
rabskim.

Trombetto, otrzymawszy od m. Bolonii

zasiłek roczny 600 lir, odbywał dalsze stndya, 
w r 1891 ukończył uniwersytet a dla utrzy­
mania objął posadę w gimnazyum. Wydał 
wiele prac, dotyczących językoznawstwa.

K. Rosęąyc.

Wojna rosyjsko-japońska.
N iep ew n e  p og loa k l.

W Berlinie otrzymano z Petersburga d. 
21. wiadomości, źe „w  tamtejszych kołach 
wojskowych z wielką trwogą wyglądają dal­
szych doniesień z pola wojny; jeżeli bowiem 
słota nie zrujnowała całkowioie dróg, to dziś 
jutro nieochybnie przyjdzie do bitwy między 
Rosyanami p o d  o s o b i s t ą  w o d z ą  K u r o -  
p a t k i n a a armią jenerała Oku, złożoną z 
trzech dywizyj, do których zapewne jedna 
dywizya rezerwy jenerała Kuroki przybędzie. 
Bój będzie zapewne rozpaczliwy i wcale się 
tutaj nie łudzą, że wobec szczupłej stosunko­
wo siły, jaką Kuropatkin rozporządza, chyba 
niepodobna spodziewać się pomyślnego dla 
Rosyan wyniKu. Z  k o l u m n y  S t a o k e l b e r -  
g a tylko resztka pozostała; straciła 150 ofioe- 
rów, między tymi trzech dowódzców. Kuro­
patkin posuwając ten korpus na południe, 
stosował się ściśle do nadaszłych z Petersbur­
ga intrukcyj".

P^owoje Wremia dowiaduje się z Liao- 
jan, że wczoraj słyszano silną kanonadę w 
k i e r u n k u  z H a i c z e n g  i n a  w y b r z e ż u  
k o ł o  K a i c z u ;  towarzystwo Czerwonego 
Krzyża wzniosło koło Haiczeng swoje baraki.

Daily óMail donosi z Niuczwangu: Ubie­
głej niedzieli korpus rosyjski, pozostający pod 
komendą jen. K o n d r a t o w i c z a  zaatako­
wany został przez artyleryę, ukrytą w za- 
sadzoe w wąwozie i poniósł znaczne straty. 
Rosyanie s t r a c i l i  1200 l u d z i  i cofnęli się 
na ufortyfikowane wzgórza.

Są to doniesienia dość prawdopodobne, 
niepodobna jednak tego powiedzieć o nastę- 
pujących telegramach z Londynu:

Daily Telegraph dowiaduje się od s^ego 
petersburskiego korespondenta, że walka koło 
H a i c z e n g  b y ł a  n a j k r w a w s z a  ze 
wszystkich walk, jakie stoczone w obecnej 
wojnie. Rosyanie musieli s i ę o o f n ą ć  a ż  do  
L  i a o j a n g Walka trwała dwa dni. Wszel­
kie plany Ktrropatkina, niesienia pomooy Por­
towi Artura, uważać należy za rozbite. Po 
kięsce Staokelberga pod W afanku armia K u- 
r o k i e g o  p o ł ą c z y ł a  się z armią j e n e ­
r a ł a  Oh u i wspólnie napadły Rosyan mię­
dzy Haiczeng a Liaojang i ścigano Rosyan aż 
do Liaojang.

Daily Express donosi z Czifu: Kursują 
uporczywie pogłoski, że Kuroki zaatakował 
armię rosyjską na p o ł u d n i e  od L i a o j a  ng. 
Japończycy zbliżają się w trójkątnej linii aż 
do wąwozu Motienling. Rosyanie mnszą bro­
nić się na dwa fronty i przeciw przeważnym 
siłom artyleryi japońskiej.

Daily Express otczymał z Czifu tele­
gram, że Kuroki zaatakował armię rosyjską 
n a  p ó ł n o o y  o d  L i a o j a n g .  Bliższych 
wiadomości o tein starciu nie ma.

Tak więc Kuroki połączył się z armią 
Oku — ale równooześnie idzie osobno kli­
nem nt zacnód od Fengwanczengu i Rosyanie 
muszą stawać we dwa fronty... Kuroki zaata­
kował na południe od Liaojang i oraz na 
północ od tej głównej kwatery rosyjskiej.

Obecnie podają jakoby autentyczną 
liczbę s t r a t  r o s y j s k i c h  pod W  a- 
f a n k a  na 6,500 ludzi w zabitych i ra­
niony oh.

U fa  m o p s a .
Paryska Eclair dowiaduje się z Londy­

nu, źe ua jednym z zatopionych przez R o­
sy au okrętów prze wozowy cli znajdował się 
w ó d z  c z w a r t e j  a r m i i  j a p o ń ­
s k i e j  w r a z  z c a ł y m  s z t a b e m .  (Czy 
istnieje ta czwarta armia japońska, niewia­
domo, a przynajmniej nazwisko je j wodza 
nie jest ogłoszone; p. r.).

Dowiadujemy się nareszcie, kiedy eska­
dra władywostooka w r ó c i ł a  d o  p o r t n  
i k t o  n i ą d o w o d z i ł .  Ani Skrydłow ani 
kontrę dmirał Jessen.
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MARYA RODZIEWICZÓWNA-

c z a j m y .
Ciąg dalezy.

Motold wstał, przeszedł się parę razy po 
pokoju.

— Kiedy ja  nie mogę, nie powinienem 
przyjąć twojej ofiary. Skąd ty weźmiesz sto 
tysięcy? Dlaczego ty nasz za mnie pra­
cować ?

— To ani ofiara, ani ruina. To usługa 
przyjacielska i zdrowy ochoozy trud. W y­
brniemy we troje — gdzie ty byś sam może 
ustał — i tyle. A  dlaczego mam pracować ? 
bo ty musisz sił nabrać. Za parę lat wrócisz, 
nie desperuj, będzie jeszcze i dla ciebie do­
syć roboty. Masz jeszcze skrupuły, wahania, 
to jeszcze jeden dowód, jakiś osłabiony. No, 
ale ja  ci nie dam się tern trać, znam i tę 
chorobę. Zresztą nie ja tobie, ale ty mnie 
wyświadczasz przysługę. Cobym ja robił w 
tyoh Ługach? — wstydziłbym się próżniac­
twa przed żoną. Te dwa nasze folwarki Zo­
śka utrzyma w kwitnącym stanie, moja ko­
bieta gniazda dopilnuje i ślicznie mi je  ustroi.

(Jakie ja  będę miał święto i wczas miły po 
» pracy z niemi dwiema!
I"1 — Wiesz, że Nolton oświadczał się o
(twoją siostrę?

— Wiem. Pewnie obrażony odmową.
— A może ona ma mi za złe, żem na­

mawiał?
— Namawiałeś, ty, poco?
— Nio ci nie mówiła?
— Żeby i powiedziała, tobym nie uwie­

rzył. Dobrane pary kojarzysz. Tegom się po 
tobie nie spodziewał. Dobrze, żeś trafił na ta­
ką, której namówić nie można. Aha, teraz cię 
rozumiem! Trochę ci wstyd swatostwa.

— Chciałem jak najlepiej.
— Widzisz, mój drogi, najlepsze dla 

człowieka jest to, czego on sam chce a nie 
to, co mu obmyślą przyjaciele.

— Czy i w mojem położeniu! — uśmie­
chnął się Motold.

— Tyś wyjątekl — za małoś samolubny! 
— odparł Wacław. Zośka zaś jest z tyoL, 
których naturą jest płynąć przeoiw fali. Ona 
przywykła być samą i woli samą zostać, niż 
płynąć z prądem. Dobrze jej w Czaharaoh — 
jest szczęśliwa.

Tu się przeciągnął, ziewnął.
— Kostek, chodźmy spać 1
Nocowali w jednym pokoju, ale Motold 

nie zasnął, aż nad ranem na parę godzin i 
pierwszy wstał.

Biurowa, żmudna praca zajęła im na­
stępny dzień. Wacław nie dopuścił wahania

i skrupułów; wieczorem, ceremoniującego się, 
wciągnął na swoje ozółno, dopilnował wy­
słania rzeczy na kolej lądową drogą — i po- 

I płynęli w cichy wieczór, po toni złotej od 
zachodu.

Ulokował Motolda tak, aby na Łasick, 
ginąoy w oddaleniu, nie patrzał, zaczął wspo­
minać studenckie czasy, dawnych kolegów, 
życie — potem opowiadać o swyoh wędrów­
kach, bajał i bajał, byle refleksye towarzy­
sza zagłuszyć.

A  na pół drogi, gdy toń ze złotej stała 
się srebrną od miesiąca, spotkali dragą łódkę, 
w której samotny wioślarz powitał ich zna­
jomym głosem.

— Aha, z dala słychać, że nie rybaki 
płyną a panowie. Sława Bohu!

— Gdzież ty jedziesz, Kasyan?
— Ja, wiadomo — zaraz setnikiem mnie 

zrobią — ciągle kogoś szukać mnie każą.
— Pani cię po mnie posłała.
—  Tak, tak, choć niby dała tylko papie­

rosów, żeby panu nie zabrakło. Taka zaman- 
ka! Trzęsie ją  straoh, żeby panu co złego się 
nie stało. Ja uspokajał: Co się ma stać złego 
na rzeoe — tylko śmierć, to ja  na to nie po­
radzę. To tak płakać stała, że panienka pierw­
szy raz mnie jakieś złe słowo dała — musi 
złe, bo źle patrzała, ale ja  nie wiem, oo to? 
Ośle ozy — koźle!

Wacław wybuchnął śmiechem.
— A  oo? Ja czuł, że to coś paskudnego. I 

za co? Tylko bab nazbieraj dwie do kupy,

to i najlepsza się popsuje! One, jak gruszki. 
Miron — puśó mnie, ja  panów powiozę a ty 
wracaj prosto a Likcie powiedz, żeby wyjęli 
kul, co na sumy założony, a jak oo jest, żeby 
Parczewskiej dostawiła. Panienka tak kaza­
ła! — dodał, gdy Miron zwlekał.

Zmienili się tedy i zaraz Miron daleko 
został.

— Ptak, nie czółno, jak ty prowadzisz — 
pochwalił Motold.

— Robić, to robió! — zaśmiał się Kasyan, 
i dodał ciszej: Panienka woale nio nie mó­
wiła, ale onby inaozej nie posłuchał i wlókł

anów do północy. Ot dobrze, że i graf jest. 
an pewnie zna wszystkich panów na oko­

liczność?
— O kogóż ci chodzi?
— 0  pana z Borówki, za Szczepkami — 

duży dwór.
— To rządowe, tam jest dzierżawca, 

Osuchowski pono.
A czy on żonaty?

— Nie wiem napewno. Zdaje mi się, że 
żonaty.

— To kiepsko!
Dlaczego?
—Tak ja  myślał jedną sztukę urządzić, 

dla panienki. Swarzy się czasem, ale taka 
dobra, niechby sama nie była.

— Co? — znoupu śmiechem parsknął 
W a ław.

— Czego się pan śmieje? To panu do­
brze miód jeść, a drugiego niech pszczoły

tną albo nieoŁ na pana patrzy i ślinę splu­
wa. Oho — jaki pan mądry. Panienka też mio­
du warta.

— Drugi swat. A  to się do Zośki 
uwzięli. L  toć panienka nawet nie zna tego 
z Borówki.

— Jak żonaty, to nieoh go licha mać 
zna, ale jakby jeszcze sokołem latał, to jaby 
go jakoś przymamił. Ja już panience tę rzeoz 
gadał

— To dziw, żeś wtedy osia nie o - 
berwał.

— Nie, kazała sążnie stawić i tak 
się rozeszło gadanie. Co to te słowo na­
prawdę ?

— To bardzo głupie zwierzę.
— Zwierzę? — no to nio; ja  myślał, że 

to ooś o żydaoh! — rzekł, zupełnie pocie­
szony.

Chwilę milczał i nagle do Motolda się 
zwrócił.

— Panie, bresznie to, co iydy  gadają, że 
pan olice swoje Łasickie państwo cudzym lu­
dziom oddać.?

— Któż ci to gadał?

(C. d. n.)
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Z Petersburga telegrafują dziś: Skry- 
dłow donosi: Dnia 21. czerwca wróciła dywi- 

a torpedowców pod w o d z ą  k a p i t a n a  
i n o g r a d z k i e g o ,  która dnia 6. bm. 

wyjechała była ku wybrzeżom Japonii. Tor­
pedowce zbliżyły się do portu Esasalu na 
wyspie Hokkaido, nie mogły jednak z powo­
du mgły wjechać do portu. Wyprawa zajęła 
kilka statków kupieckich i okręt przewozowy. 
Jeden z tych okrętów przyprowadziła do 
Władywostoku. Większość statków kupiec­
kich wiozła ryby i ryż do Sasseho i Simo- 
neseki.

Z Tokio donoszą do Berlina, że flota 
władywo8tocka udawała, iż płynie do H a- 
k o d a t e, następnie zaś korzystaj ąc z wiel­
kiej m g ł y ,  uniknęła pościgu Japończyków 
i powróciła do Władywostoku. Na zatopio­
nym przez nią okręcie transportowym japoń­
skim znajdowały się dwa miliony yenów, 
które Japończycy wrzucili do morza; nadto 
było na nim wiele materyału do budowy 
kolei w Korei. Materyał ten wraz z statkiem 
zatonął.

Wedle doniesienia Biura Reutera Japoń­
czycy zagarnęli dżunkę (żaglowiec chiński), 
która wypłynęła z P o r t u  A r t u r a .  Pasa­
żerowie tej dżunki opowiadają, że przed kilku 
dn. d w a  r o s y j s k i e  k on t r t o r p e d o w  c e 
i - >ur o wi e c  „ S z i n t a j p i n g ‘ najechały na 
miny i wyleciały w powietrze, przyczem zgi­
nęło 240 osób.

Cofanie się esy atakowanie?
Wojskowy korespondent St. Piet. Wied. 

pisze, że w Charbinie już rozprawiają o tern, 
co lepsze: cofanie się, czy atakowanie. Każ­
dy przytacza swoje argumenty a każdy 
chciałby jaknajmniej ryzyka

„Żeby ryzyka nie było, trzeba armii 
półmilionowej i to przed końcem sierpnia, 
gdyż inaczej wojna się zaciągnie na rok ca­
ły, a to znaczy kosztów półtora do 2 miliar­
dów. Ale czem żywić te pół miliona ? W  Man- 
dżuryi — odpowiadają — tyle jest zapasów, 
że wystarczą dla dwu milionów. W Liaojanie 
zdań i opinij mnóstwo, ale nastrój większo­
ści skłania się ku działaniom ostrożnym.

„Faktem jest, że epidemii wśród wojsk 
niema żadnej. Ale trzeba się zawsze obawiać 
cholery — której ojczyzną Charbin, dżumy— 
której ojczyzną Inkou, zwykłego towarzysza 
wojny — tyfusu plamistego a wreszcie ospy, 
malaryj, żeber, gorączek i t. d. Oczywiście, 
czystość przedewszystkiem a więc łaźnie i 
pralnie. Bez łaźni ciało po kilku miesiącach 
pokrywa się strupami i pasożytami. Bielizna 

miesiącu nie do użycia i bez prania trze- 
ją  wyrzucać. Tak — kończy p. Garin — 

łaźnie i pralnie rzecz nieodzowna. O tern po­
winny pisać wszystkie dzienniki i zbierać 
składki, chociażby na urządzenia najbardziej 
prymitywne."

P. Garin ofiarowuje się gromadzić skład­
ki i rozdawać tym oddziałom wojska, które 
najbardziej potrzebują, bo nie mają ani łaźni, 
ani pralni, ani zwykłych kotłów, które pral­
nie mogłyby jako tako zastąpić. „Okręgiem 
moim jest Liaojan — kończy — ale potrzeba 
tego wszędzie i wszędzie” .

Z Warszawy.
Dnia 20. czerwca.

(Dwie klęski: zastój w przemyśle i klęska suszy. -  
Bok obeony nie wesoło się zapowiada. — Wyjazd 

nowych ofiar na plac boju.)
(F.) Dwie klęski grożą krajowi naszemu. 

Pierwsza, tj. zastój handlowo-przemysłowy, 
jest bezpośrednim skutkiem nieszczęśliwej 
wojny. Urzędowe obliczenie stwierdza ogólną 
liczbę 30 tysięcy robotników różnych fabryk, 
przedsiębiorstw itd., pozostających bez zajęcia, 
skutkiem ustania wytwórczości przemysłu, 
zmniejszenia się pracy lub zamknięcia fabryk. 
Jest to cyfra olbrzymia. Oprócz tego bankru­
tują mniejsi agenci, kupcy detailiczni i cały 
ten kontyngens ludzi, wprost lub pośrednio z 
przemysłem mający związek. Kredytu nie ma 
wcale. Kancelarye rejentów tak w Warszawie 
jak na prowincyi mają zdwojoną czyimośó 
z powodu protestowania mnóstwa weksli nie- 
zrealizo wanych.

Stan taki daje się odczuwać w całym 
kraju, przedewszystkiem w rejonach prze­
mysłowo - fabrycznych, t. j. warszawskim, 
łódzkim oraz w Zagłębiu Dąbrowskiem, gdzie, 
oprócz kopalni węgla, fabryki rosły w ostat­
nich czasach, jak grzyby po deszczu. Jakie 
środki przedsięwzięto, aby losowi pozosta­
wionego bez zajęcia a więc bez ohleba ro­
botnika ulżyć i aby tym sposobem zapo- 
biedz wzmaganiu się w sposob tak niebez- 
oieozny zastępów coraz liczniejszego socya- 
liim n ? Właściwie mówiąc, nie przedsięwzięto 
żadnych. Praca w tym kierunku jest trudną. 
Społeczeństwo pod względem własnej inicya- 
tywy ma ręce związane, a każdy objaw pra­
cy zbiorowej, mającej na celu poprawienie 
losu i uświadomienie klasy pracująoej, jest z 
góry utrudnionym,

Choąo nieść pomoc należy się zetknąć 
bezpośrednio z tym żywiołem a zetknięcie 
takie jest wobec władzy podejrzanem. To też 
wszystko, co w tej mierze uczyniono, ograni­
cza się na dorażnem niesieniu pomocy i na 
zakładaniu biur pośrednictwa pracy, funkcjo­
nujących nie świetnie, bo pracy tej nie ma. 
Mówią, jakoby rząd był skłonnym pozwolić 
na przeznaczenie 300 tysięcy rubli z fundu­
szów miejskich Warszawy na roboty regula­
cyjne około koryta Wisły, która regulacyi 
takiej bardzo potrzebuje. Zeszłoroczna po­
wódź była potrzeby tej silnym dowodem. 
Nawet gdyby się wiadomość ta urzeczywist­
niła, suma 300 tysięcy jest tak małą w sto­
sunku do ogólnego zapotrzebowania, że uwa­
żać to należy za kroplę wody. Prace regula­
cyjne na tak niewielki rozmiar mogłyby za­
jąć kilkaset, najwyżej 1000 robotników a 
więc maleńką cząstkę pracy pozbawionych.

Obok zastoju w przemyśle, handlu i 
wszystkiem, co z tem idzie w parze, drugą 
klęską tegoroczną jest długotrwała susza, 
dotykająca rolników naszych. Przez sześć ty­
godni przeszło nie padał prawie wcale deszcz. 
Było to o tyle dotkliwszem, że w drugiej po­
łowie maja i do 13. czerwca mieliśmy wie­
czory i poranki tak chłodne, że kilkakrotnie 
termometr wskazywał 2 stopni R. Kilkakrot­
nie w tymże czasie bywały szrony. W  ostat­
nim zaś tygodniu aż do soboty panowały 
ailno upały. Wszystko to razem sprawiło; że 
zasiewy wiosenne zostały częściowo z warzone 
a wegetacya ich wstrzymana. Tylko ciepły 
deszcz mógł w pewnej części przeci jrwazyó 
spóźnionym przymrozkom.

Tymczasem susza trwała z uporczywą 
zaciętością. Najmniej ucierpiały oziminy. Naj­
więcej warzywa i wszystkie delikatne rośliny 
ogrodowe. Szkody więc najdotkliwsze ponieśli 
włuśoiciele mniejsi, zwłaszcza ci, którzy do­

starczają warzywa do miast. Kapusta w y­
schła i zmarzła doszczętnie. To samo fasole, 
ogórki, sałaty i wszelkie wczesne płody ogro­
dowe. Szparagi należały w tym roku do 
rzadkości, gdyż, zapewniają ogrodnicy
podmiejscy, plon z morgi nie dochodził kopy. 
Wiedzieć należy, że kultura szparagowa 
w promieniu kilkomilowym od Warszawy Jbst 
bardzo obfita. Nie ma prawie chłopa pod mia­
stem, któryby nie posiadał kilkozagonowej 
szparagami. Fachowi ogrodnicy posiadają 
kulturę szparagową niekiedy kilkunasto-mor- 
gową, tak źe szparagi z pod Warszawy idą 
nietylko na targi warszawskie, ale wielkimi 
transportami do Moskwy i Petersburga. Pro- 
dukcya jednak tegoroczna wynosiła zaledwie 
7s zwyczajnej.

Klęska suszy, połączonej z przymrozka­
mi dotknęła równie ciężko rośliny okopowe, 
t. j. ziemniaki i buraki, które w wielu miej­
scach drugi raz sadzić musiano. Koniczyny 
i rośliny pastewne prawie zupełnie zmarnia­
ły  Ciężki więc przedi owek, jaki mieli i bez 
tego rolnicy nasi, zwłaszcza małorolni gospo­
darze, stał się, z powodu braku wczesnej pa­
szy, tem cięższym. W  okolicach zaś, nawie­
dzonych w roku zeszli m pow. dzią, pano wał 
po prostu głód i nędza, i opiero onegdaj, t. j. 
w sobotę, spadł deszcz obfity, ale krótkotrwa­
ły, który rozciągnął się i na dalsze strony 
kraju naszego. J 'rzekropny czas trwa do dziś 
i gdyby potrwał jeszcze przez dni kilka, by­
łoby to choć częściową ulgą i naprawieniem 
złegc, jakkolwiek w wielu stronach klęska jest 
już faktem dokonanym.

Nie wesoło zatem zapowiada się rok 
obecny. Wojna odbija się nie tylko na stagna- 
cyi w przemyśle i handlu, na zastoju w in­
teresach... Kto widział partyę naszych ma­
szynistów i techników kolejowych, wsiadają 
cych do pociągu, idącego do Mandżuryi, kto 
widział łzy i słyszał rozpaczliwe szlochania 
pozostałych matek i żon — ten się mógł prze­
konać, do jakiego stopnia ta wojna, na pozór 
tak daleka, tak nic nas nie obchodząca na 
pozór, jest i dla nas, przez zrządzenie losu 
nieszczęściem i klęską.

Jak już donosiłem, kilkudziesięciu na­
szych oficerów rezerwy, powołanych na kilko- 
tygodniowe ćwiczenia doroczne, posyłają 
również na daleki Wschód. Jak dotąd, na 
liście najbliższej znajduje się 47, z których 
29 wyieźda w sobotę wprost do Liaojanu. Dziś 
grupa ta, wyjeżdżająca w sobotę, kazała się 
wspólnie fotografować. Pomiędzy nimi znaj­
duje się jeden protestant i jeden prawosławny. 
Reszta są sami Polacy — wszystko młodzi 
ludzie od lat dwudziestu kilku do 30. Otrzy­
mali na drogę 730 (nieżonaci 640 rs.) zamiast 
1140 rs. (względnie 1050), jak być po v inno. 
Resztę wypłacić im mają na miejscu. Na 
liście ogólnej znajduje się ogółem 300 ofice­
rów rezerwy z okręgu warszawskiego, którzy 
każdej chwili czekają dalszych rozporządzeń.

Dzień. Po\n.

L isty  z  k ra ju .
S ta n is ła w  A w  22. czerwca.

(Kilka szczegółów z mtronizacyi ke. biskupa Chomy- 
szyna. — Ks. arcb. Bilczewski w Tow. katolicko- 

narodowem i Tow. sług)
Sprawozdania podane przez dzienniki 

o intronizacyi ks. biskupa gr. kat. Ohomyszy- 
na nie były zbyt dokładne a natomiast ogra­
niczały się wyłącznie do zewnętrznej strony 
tej uroczystości. Chcę je  uzupełnić kilkn uwa-

gami. Zaczynam od przemówienia ks. biskupa 
homyszyna w katedrze ruskiej. Było ono 
niezaprzeczenie nader silne i sprawiło na 

słuchaczach niepomierne wrażenie. Ks. biskup 
zapewniał, że nie ulęknie się niczego i nic go 
nie skłoni do cofnięcia się od idei mu przy­
świecających a władzę biskupią w całej pełni 
będzie wykonywać.

Na obiedzie, wydanym po uroczystości 
kościelnej, uderzało wszystkich, że z obywa­
telstwa ziemiańskiego było jedynie dwu: Obe­
cny marszałek pow. p. Cieński z Wodnik i 
były marszałek p. Brykczyński. O ile dowie­
dzieć się mogłem — nikogo więcej z obywa­
telstwa okolicznego nie zaproszono.

Z  toastów wygłoszonych zaznaczyć na­
leży bardzo serdeczne zwrócenie się ks. bis­
kupa Chomy szyno, do marszałka kraj. hr. Ba- 
deuiego. Hr. Badeni nie odpowiedział na ten 
toast, wzniesiony on był bowiem łącznie z to­
astem na cześć namiestnika hr. Potockiego, 
który też podziękował ładnem przemówieniem 
w imienin własnem i marszałka krajowego. 
Bardzo dobry był toast prezesa rady pow. p. 
Cieńskiego a do wybornych o znaczenia poli- 
tycznem zaliczyć należy końcowy ks. arcyb. 
Teodorowicza na temat „kochajmy się*. Ks. 
arcyb. Teodorowicz nie nawoływał reprezen­
tantów obu narodowości, tę ziemię zamiesz­
kujących, do gorącej wzajemnej miłości, ale 
zachęcał do rozumnej miłośoi, która i Pola­
kom i Rusinom na korzyść wyjśćby musiała. 
Charakterystycznem jest, że ze strony kapi­
tuły ruskiej nie wzniesiono toastn na cześć 
ks biskupa, co było tem bardziej wsKazanem, 
iż głośnem echem nawet w dziennikach od­
biło się niezadowolenie kapituły z nominacyi 
ks. Chomyszyna.

A  teraz słów kilka dorzucić chcę o po­
bycie ks. arcyb. Bilozewskiego tutaj a raczej
0 odwiedzeniu przez tego księcia Kościoła dwu 
stowarzyszeń stanisławowskich: (Tow, kato­
licko-narodowe pod wezw. św. Józefa i Tow. 
sług pod wez. św, Zyty.)

W towarzystwie św. Józefa, którego lo­
kal i wejście przystrojono zielenią i flagami, 
powitał dostojnego arcypasterza prezes sto­
warzyszenia p. Stanisław Horoszkiewicz; po­
tem przemówił reprezentant rzemieślników, 
a wreszcie przedstawiciel włościan. Mowa o- 
statniego, formą prosta, ale płynąca z serca, 
sprawiła na wszystkich głębokie wrażenie. 
Ponadto przemówił jeszcze jeden z członków
1 w zgrabnych wyrazach wynurzył cześć i 
wdzięczność dla dostojnego gościa za za­
szczycenie towarzystwa odwiedzinami. Ks. ar- 
biskup w odpowiedzi zalecił członkom stanie 
silne przy wierze i ojczyźnie, — zalecił pra­
cę, wstrzemięźliwość i oszczędność a potem 
udzielił obeonym błogosławieństwa papieskie­
go, które podczas ostatniego pobytu swego w 
Rzymie wyjednał dla tego towarzystwa u 
Ojca św. Prezesa zaś p. Stanisława Horoszkie- 
wicza udekorował papieskim złotym krzyżem 
zasługi „pro ecclesia et pontifice” a którego 
udzielił mu Ojciec św. w uznaniu szczegól­
nych zasług i gorliwej pracy około zjedno­
czenia klasy robotniczej pod sztandarem wia­
ry i ojczyzny1. To odznaczenie prezesa a tem 
samem i całego towarzystwa przyjęli obecni 
członkowie radosnym: okrzykami na cześć
Ojca św. i dostojnego arcypasterza. Niestru­
dzony Ks. arcybiskup rozdzielił pomiędzy obe­
cnych na pamiątkę znaczną liczbę obrazków 
i książeczek a po zwiedzenia oałego lokalu

towarzystwa, odjechał żegnany z żalem.
Towarzystwo św. Zyty przybrało swój 

lokal również odświętnie. Dostojnego arcypa­
sterza powitała krótką przemową prezesowa 

. Celina Cieńska i prosiła o udzielenie ze 
ranym błogosławieństwa. Do bardzo licznie 

zgromadzonych sług przemówił Ks. arcybiskup 
gorąco, zalecając im gorliwość w pełnieniu 
obowiązków a zwróciwszy się do zebranych 
pań, prosił je, aby zawsze gorliwie opieko­
wały się tą, pod bardzo wielu względami u- 
pośledzoną klasą społeczną.

Pobyt tego dostojnika Kościoła pozosta­
wił u nas niezatarte wrażenie. Słodycz jego 
obejścia, dostępność i dobroć, zjednały mu 
serca wszystkich. cA 8.

Czas odnowić przedpłatę
na

drugie pólroeae 1 9 0 4
która wynosi na prowincyi 15 koron 

we Lwowie 1  ft koron.
(Kwartalnie na prowincyi 7 kor. 5 0  h., mie­
sięcznie 2  kor. 5 0  h. — Kwartalnie we Lwo­

wie 0  kor. miesięcznie 2  kor.)

Prenumeratorowie Gazety Narodowej mo­
gą po znacznie r a l i o n e j  c e n ie  abonować
warszawski Tygodnik mód i powieści i war­
szawski tygodnik Ziarno z 12 tomami premii 
rocznie. Za każdy z tych tygodników dopła­
cają abonenci Gaz. Nar. półrocznie 4 kor. 80 
hal. a kwartalnie 2 kor. 40 h. Należy atoli 
przedpłatę nadesłać jak najwcześniej, gdyż 
do 6. lipca musimy odnośną ilość egzempla 
rzy z Warszawy zamówić. Prenumeraty mie­
sięcznej na wspomniane tygodniki warszaw­
skie nie przyjmujemy, gdyż zamówienia obo­
wiązują nas na czas conajmniej kwartału.

JCronika.
Lwów dnia 23. czerwca 1904.

H a le id a n ł  k
W piąt k 24. czerwca. Jana Ohrzoioiela. — Gr. kat. 

Warftołomeja — Kai. słów. Janisława.
Wsohód słońca 4'06, zachód 7'58.
W sobotę 25. ozerwoa Progpera B. — Gr. kat. 

(laufrya Prep. — Kai. słów Włastymila.
Wschód słońca 4 06, zachód 7-58.
W niedzielę 26. ozerwoa Jana i Pawła. — Gr. kat. 

Akiłyny. — Sal. słow. Rozmysława.
Wschód słońca 4 07, zachód 7 58.

— Bardzo poiędanem byłoby, aby czytelnicy i 
przyjaciele nasi raczyli nadsyłać nam jak najczęściej, 
choćby zresztą bardzo treściwe sprawozdania ze 
swoioh okolic o obecnym stanie zasiewów a później 
zbiorów a nawet cen zboża Przez takie wzajemne 
informowanie się będą wszyscy mieó najpewniejszy 
obraz stanu rzeczy.

—  Cssarz przyjął dziś na ogólnych posłucha­
niach ks. biskupa Chomyszyna i członka izby panów 
br. Jerzego Wassilkę.

— Zapiski osobiste. Wiceprezydent dr. Dy­
lewski wyjechał na wiżytaoyę sądu obwodowego w 
Tarnopolu.

—  Mianowania. Prezydent ministrów zamiano­
wał starszych komisarzy policyi dr. Stanisława Ma­
zurkiewicza i dr. Jana Rękiewicza radcami policyi 
w Krakowie.

— Połączenie Salicyl z Wiedniem. Od szeregu 
lat domagają się gal. członkowie rady kolejowej, gal. 
izby handlowe itd. aby zaprowadzono pociąg błyska­
wiczny, któryby odchodził ze Lwowa o g. 7'30 wie­
czorem a rano stawał we Wiedniu i takiż sam po­
ciąg wieczorem odchodził z Wiednia a rano przyby­
wał do Lwowa. Starania te, jak zapewnia minister 
kolei, nie odnoszą skutku z powodu oporu kolei 
północnej, łączącej Kraków z Wiedniem. Obecnie, 
jak donoszą, wywierany iest nacisk na kolej pół­
nocną , aby na taki pociąg od listopada się 
zgodziła.

— Kancye małżeńskie oficerów. Z powodu 
wielkiej ilości podań napływających od oficerów, o 
zniżenie kaucyi małżeńskiej, rozesłało ministerstwo 
wojny rozkaz do komend, w którym zwraca uwagę 
na istniejące przepisy, a szczególniej, aby zasadniozo 
odmawiano poparcia podaniom oficerów poniżej lat 30, 
z wyjątkiem kapitanów i oficerów sztabowych, ofioe- 
rów, którzy obowiązują się złożyć połowę kaucyi, 
oraz w wypadkach, w których oficer lub urzędnik 
wojskowy wydaje córkę za oficera.

Kronika lwowska.
— starożytny kościółek św. Jana Chrzciciela

u stop Wysokiego Zamku na Starym Rynku, zało­
żony za ks. Lwa halickiego, który tylko dwe razy do 
roku bywa otwierany a to w dzień św. Wojciecha 
i św. Jana Ghrzoiciela, będzie jutro przez oały dzień 
otwarty. Rano o 6. prymarya, o pół do 9. wotywa, 
o 10. suma, popołudniu o 5. nieszpory.

— Superhr 00. Jezuitów we Lwowie ks. W ło­
dzimierz Piątkiewicz złożył dziś urząd i wyjeżdża do 
do Rzymu do kuryi jenerała Zakonu. Vicesuperiorem 
został ks. Stefan Skołdycki.

=  Wlec obywatelski W sprawie obeonej gospo­
darki miejskiej, odroczony przeszłej niedzieli, odbę­
dzie się w niedzielę, 26. bm. o 10‘/j przedpołudniem 
w sali ratuszowej.

=  Zjazd tow. pomocy przemysłowej. W obec 
tego, że ministerstwo kolejowe odmówiło udzielenia 
zniżki dla uczestników ujazdu, komitet postarać się
0 urządzenie w dniu 2. lipca w sobotę osobnego po­
ciągu z Krakowa do Lwowa. Pociąg ten wyjdzie z 
Krakowa około 11. rano, a przybędzie do Lwowa 
około g. 7. wieczorem. Zniżka ceny biletów tym po­
ciągiem wynosi 40°/0, którą uzyskaó można za oka­
zaniem legitymacyi. Legitymaoye sprzedawać będą po
1 koronie towarzystwa „Pomocy przemysłowej". 
Zniżka ważną jest także dla powrotu w przeciągu 
30 dni, dowolnymi pociągami z wyjątkiem po­
spiesznych

=  Gospodarka w  Tow. muzycznem. Przed
pewnym czasem wydział Tow. muzycznego udzielił 
dymisyi prawie całemu gronu profesorów konserwa - 
toryum muzycznego ; wypowiedzenie kontraktów po­
szczególnych miało na celu zawarcie nowych kon­
traktów z tem samem gronem profesorów; w ten 
sposób przynajmniej motywowano ten krok. Tymcza­
sem miesiąc po miesiącu upływał i upływa a kon­
traktów dotychczas jeszcze nie odnowiono. Postępo­
wanie to wydziału Tow. muzycznego tem bardziej 
wygląda tajemniczo, iż rok szkolny w konserwato- 
ryum już się skończył, przeważna część profesorów 
rozjeżdża się na terye a dotyohczasowe nieodnowienie 
kontraktów daje w sferach muzyoznyob naszego mia­
sta powód do licznych komentarzy na niekorzyść ca­
łej tej instytucyi. Wśród tyoh, z którymi jeszcze nie 
odnowiono kontraktu, znajdujemy nazwiska takioh 
wybitnych muzyków, jak: prof. Niewiadomski, prof. 
Sladek, prof. Wolfsthal iwi.

=  Wykupno tramwaju konnego. Sekcya finan­
sowa Rady miasta Lwowa, uchwaliła wniosek do

Rady miejskiej o upoważnienie komisyi elektrycznej 
do zawarcia uąaowy z Tow. tramwaju konnego o wy­
kupno na podstawie wniesionej przez towarzystwo 
oferty.

=  Żydowska rada wyznaniowa ukonstytuowała 
się na dzisiejszem posiedzeniu: Wybrani ozłonkami 
przełoieństwa: dr. Byk, dr. Szaf, dr. Gotlieb, dr. 
Czeszer, Miaes, Buber, Landau, Prezesem dr. Emil 
Byk, zastępcą prezesa dr. Szymon Szaf, zastępcami 
członków przełożeństwa p. Beiser, dr. Diamand i 
Maszler. Wybór przewodniczących 5 wydziałów od­
roczono. Dr. Emil Byk wygłosił mowę pożegnał aą 
dla ustępującej rady i przywitał nową, wybrana na 
6 lat.

=  Rzekomy wypadek w  pociągu. Jedno z lwow­
skich pism porannych doniosło dziś, jakoby w wa­
gonie, którym miał 21. bm. jechać dyrektor poczt 
p. J. Seferowicz z ks. biskupem Cbomyszynem ze 
Stanisławowa w kierunku Lwowa w okolicy Jam- 
nicy miała brzęknąć szyba, u góry jej powstał otwór 
jakby od kuli lub małego kamyka. Kuli ani innego 
pocisku nie znaleziono. Wreszcie doniosło to pismo, 
źe źandarmerya poczyniła poszukiwania i że nawet 
aresztowano oelem przeprowadzenia dochodzeń jakieś 
bezdomne indywiduum.

Powyżej opisane szczegóły — jak się dowie­
dzieliśmy z kompetentnego źródła — nie odpowia­
dają prawdzie. Biskup Chomyszyn nie jechał tym 
samym wagonem, co dyr. Seierowicz. Temu osta­
tniemu oznajmił wprawdzie konduktor, że mu się 
zdaje, jakoby do jednego z wagonów strzelono. Przy­
puszczenie to okazało się jednak nieprawlziwem. 
Źandarmerya nie ozyniła żadnych poszukiwań, ani 
też nikogo nie aresztowano.

=  Samobójstwo 13-letn'ego chłopca. Dziś ra­
no znaleziono w stawie pełczyńskim zwłoki 13-
letniego chłopaka, znacznie nadpsute, pływające po
powierzchni wody. Doohodzenie policyjne stwierdziły, 
że są to zwłoki Grzegorza Kolesy, syna Maryi Czer- 
kisowej, który w niedzielę ubiegłą zbiegł z domu
z obawy przed karą za kradzież 30 ct., zabranych
po kryjomu z szuflady. W poniedziałek otrzymał mąż 
Czerkisowej kartkę korespondencyjną- w której zroz­
paczony chłopak donosi, że utopił się w stawie peł­
czyńskim. Zarządzone poszukiwania były nadaremne 
i początkowo przypuszczano, że chłopak urządził so­
bie niewczesuy żart. Tymczasem dziś okazało się, 
źe istotnie bojąc się kary, chłopak odebrał sobie 
życie.

— Samobójstwo. W  lasku przy ulicy Zamko­
wej powiesił się wczoraj na gałęzi drzewa Łukasz 
Szwyc, latarnik miejski, nałogowy pijak.

~  Groźny pożar. Dziś w południe około godz. 
kwadrans na 12. wybuchł w Kleparowie pod Lwo­
wem groźny pożar. Zajęła się mianowicie chata 
przydrożna, należąca do zarobnika Jakóba Bernacika 
a wskutek silnego wiatru i posuchy ogień z ogromną 
szybkością przeniósł się na sąsiednie zabudowania". 
W e wsi powstał ogromny lament i zamięszanie. 
Mężczyźni byli prawie wszyscy zajęci albo pracą 
w p o lo , albo też byli na zarooku w mieśoie, tak że 
we wsi pozostały przeważnie kobiety i dzieci. Stały 
więo bezradne, płacząc i załamując ręce na widok 
pożogi, niszcząoej całe ich nędzne mienie. A ogień 
szalał coraz silniej. Poczęto się wreszcie brać do 
ratunku.

Pierwsza przybyła na pomoc straż pożarna 
z Zamarstynowa — tuż z» nią trzy kompanie 30 pp., 
które w tym czasie były na poblizkiej strzelnicy woj­
skowej. Za nimi przybyła kompania 95 pp., dalej 
straż kieparowska, tren miejskiej straży ze Lwowa, 
wreszcie z Malechowa a nawet z Brzuchowic. Połn- 
czonemi siłami wzięły się straże do pracy i wreszoi* 
po godz. 1. udało im się pożar zlokalizować. Tym­
czasem jednak spłonęło przeszło 15 zabudowań, 
niektóre doszozętnie z całem urządzeniem, a tylko 
z kilku częśó sprzętów zdołano w czas unieść. Za­
budowania, przeważnie drewniane, spłonęły aż do 
gruntu, gdzie niegdzie popaliły się nawet drzewa. 
Szkoda, wyrządzona tym pożarem, bardzo znaczna, 
a wśród ludności nim dotkniętej straszna nędza.

W akcyi ratunkowej bardzo dzielnie pomagali 
strażom żołnierze 30 pp. Dwaj członkowie straży 
kleparowskiej odnieśli w czasie pracy lekkie skale­
czenia w ręoe, które mu pogotowie ratunkowe ze 
Lwowa na miejscu opatrzyło.

Rozeszła się też pogłoska, źe w ognin popa­
rzyła się —  szy nawet spłonęła —  jakaś kobieta z 
dwojgiem dzieci, wiadomość ta jednak nie sprawdzi­
ła się.

Brylant z pierścionka, wielkości grochu, a 
wartości 600 koron zgubiła wczoraj w przechodzie 
z ul. Kośoiuszki przez Marszałkowską na ulicę Mickie­
wicza, żona profesora dr. Marsa.

=  PopU w  zakładzie głnchonlemych odbędzie
się w poniedziałek 27. bm. o 4 popoł.

=  Popie w zakładzie dla ciemnych odbędzie 
się we wtorek 28. bm. o 10. rano.

Kronika krajowa.
Kościół św. Trójcy w Okopach, który spło­

nął w czasach konf.-deraoyi barskiej, pozostał nie­
mal priez dwa i pół wieku w zapomnieniu. Dopiero 
przed kilkunastu laty, dzięki inicystywie marszałka 
pow. borszczowskiego Mieczysława hr. Dunin Bor­
kowskiego utworzył się komitet, który niezmordowa­
ną wytrwałością i zapobiegliwością, drogą publicznych 
składek doprowadził wreszcie do odrestaurowania tej 
starożytnej świątyni Pańskiej. W  przyszłą niedzielę, 
d. 3. lipna odbędzie się poświęoenie tego kościoła, 
na którą to uroozystośó zapowiedzieli swój przyjazd 
trzej arcybiskupi ks. Bilozewski, Teodorowicz i We­
ber a także spora ilość osób świeckich ze Lwowa. 
Komitet — jak nas informują — dokłada wszelkich 
starań, aby poświęcenie kościoła św. Trójcy w Oko- 
paoh wypadło jak najwspanialej a zarazem podniosło 
ducha wiary i miłości ojczyzny Indu polskiego, za­
mieszkującego tę nadgraniczną okolicę. W s yscy, 
którzy zechcą swą obecnością przyczynić si^ao .yspa- 
niałośoi tego aktu uroczystego, znajdą gości ijne przy­
jęcie w domu hr. Borkowskich w Mielnicy lub też 
w Okopach. Wyjechać potrzeba ze Lwowa koleją d.
1. lipca o godz. 10. wieczorem na Tarnopol do Iwa- 
nia pustego, gdzie przybyłych oczekiwać będą pod- 
wody z Mielnicy.

Pożar. Z Brzeżan piszą nam: W nocy dnia 
14. bm. między godziną 12. a 1. wybuchł w stajni 
w folwarku Leśniki pod Brzeżanami pożar, który 
prócz budynku, zniszczył prawic cały inwentarz żywy 
tamtejszego dzierżawcy p. Józefa Krajezyka. Miano­
wicie spaliło się 26 krów rasowyoh, jeden buhaj, 4 
jałówki, jedno cie lę  i 10 koni, uratowano tylko 4 
konie i 4 jałówki. SzKoda, jaką dzierżawca poniósł, 
wynosi co najmniej 10.000 koron. Inwentarz był 
bardzo nizko, bo tylko na 5.000 kor. ubezpieczony. 
Ogień, prawdopodobnie podłożony, był tak gwałtowny, 
że o ratunku i mowy byó nie mogło, i gdy przybyła 
sikawka miejscowa i straż pożarna t Brzeżan, zastały 
już tylko zgliszcza.

W Stanloławowia ciągle są na porządku 
dziennym małe strajki. Zaledwie skończyły się straj­
ki robotników stolarskich, rzeźbiarskich i pozłotni- 
czych, wybuchł teraz strajk robotników ślusarskich.

Samobohtwo. Na folwarku Olchowa, ad Ro- 
łowczyńce w Zaleszozyckiem, odebrał sobie życie wy­
strzałem z rewolweru Erazm Romanowski, słuchacz 
I. roku praw.

Krwawa scena W Sadzie. W  Bukareszcie 
podczas rozprawy sądowej, w której bankier Baro- 
nesou zaskarżył kapitanów Duro i Belian o dług

wekslowy, przyszło do krwawej sceny. Baronescu 
bowiem wyrażał się o obu tych wojskowyoh w obel­
żywy sposób, a wezwany przez nich, aby się mity­
gował, dorzucił do poprzednich nowe obelgi. Wów­
czas Belian dobył szabli i ciął bankiera w głowę. 
Wśród szamotania się wzajemnego sędzia, który 
pragnął interweniować, otrzymał ranę w głowę.

Straszny ojciec. Dnia 20. bm. we wsi Tetew- 
czycach koło Radzieohowa włościanin, Tymko Ko- 
werczuk, po kłótni z żoną, która w obawie przed 
mężem uciekła z chaty do rodzieów, pochwyciwszy 
siekierę, zamordował dwoje swoich czteroletnich dzie­
ci (bliźniąt) odcinając jednej córeczce głowę, a dru­
giej zadając trzy uderzenia w piersi. W  parę godzin 
potem zgłosił się sprawca sam do sądu w Radzie- 
ohowie.

Kronika powszechna.
§ Zamach Unickiego, z  Berna szwajcarskiego 

telegrafują: Racica związkowy Brenner, sprawujący
wydział sprawiedliwości i policyi, odpowiadał wczo­
raj w izbie na interpelacyę w sprawie zamachu in­
żyniera Unickiego na posła rosyjskiego Szadowskiego 
Mówca ubolewał nad tym faktem i oświadczył, że 
śledztwo wykaże, ezy ma się tu do czynienia ze 
zbrodniozem ozynem, czy z wybuchem obłąkania. 
Mówca oświadczył, że dnia 3. września 1903 na żą­
danie posła rosyjskiego rozciągnięto nadzór nad II- 
nickim, jednakie, ponieważ zachowanie się Ilniokiego 
nie budziło żadnyeh podejrzeń a pap iery  jego były 
w zupełnym porządku, nadzór ów przeto ustał. Za­
mach umożliwiło to także, że poseł Saadowski wy­
jeżdżał często z Berna do Genewy, nie zawiadamia­
jąc władz o swoich podróżach.’ Sprawa ta poucza, 
że koniecznym jest lepszy stosunek szwajcarskiej po­
licyi z polieyantami zagranicznymi, że trzeba rozcią­
gnąć nadzór nad przybyszami obcych państw i odpo­
wiedniej urządzić policyę w Bernie, zwłaszcza że 
konstytucya szwajcarska nie uznaje policyi wojskowej.

§ Przeniesienie zwłok serbskiego króle 
Aleksandra, Z Belgradu donoszą, że królowa Na­
talia, za pośrednictwem jednego z przyjaciół zmarłego 
króla Milana, poczyniła kroki, by zwłoki zamordo­
wanego króla Aleksandra mogły być przewiezione do 
Kruszedolu i tam złożone obok zwłok króla Milana. 
Równocześnie zwróci się królowa Natalia z prośbą 
do cesarza Franciszka Józefa, aby pozwolił zwłoki 
jej syna pochować w klasztorze kruszedolskim.

§ Z placu WOjny. Z Tokio dowiaauje się yjBerl. 
Tagebl.u, że przy zatonięciu okrętu transportowego 
Hagomaru Japończycy wrzucili do morza kasę wo­
jenną, zawierającą 2 miliony jenów w pieniądzach 
angielskich. Kapitan okrętu miał również oświadczyć, 
że Japończykom brak marynarzy i wskutek tego 
przyjmują do służby marynarskiej majtków floty an­
gielskiej.

Z Szangaju donoszą, że zagraniczni korespon­
denci wojenni, którzy nabyli parowce z aparatami 
radiotelegraficznymi nie otrzymali od rządu japoń­
skiego pozwolenia udania się w strefę wojenną, dla­
tego też stacye radiotelegraficzne, które ustawili pod 
Weihaiwei, kazano im rozebrać.

Korespondent dziennika Daily Ttlegraph, któ­
ry zwiedził jeńców rosyjskich w Matsuyama, donosi, 
że jeńcy rosyjscy bardzo wygodnie są rozmieszczeni 
w świątyniach. Oficerowie mają wszelkie wygody 
europejskie, żołnierze zaś otrzymują pożywienie ja ­
pońskie, a oprócz tego czarny chleb. Oficerowie 
unoszą się nad dzielnością Japończyków, zwłaszcza 
podnoszą ich szybkość, z jaką umieją koncentrować 
wojska w tych punktach, w których potrzebują. 
Jeńcy, składający się z kozaków i żołnierzy syberyj­
skich pułków, podali korespondentowi, że nie czują 
żadnej nienawiści do Japończyków; walczyli, bo im 
Uk

Rusk. Inwalid poświęca długi artykuł wyber*. 
nemu systemowi szpiegowskiemu Japońozyków. Pod- 
ozas ostatnich 4 miesięcy nigdzie nie widziano pa­
troli japońskiob, a mimo to Japończycy mają pysine 
wywiady. Cała ludność bowiem chińska jest na 
usługach szpiegowskich Japonii. Dlatego też Japoń­
czycy znają dobrze miejsca, gdzie ustawione są 
działa rosyjskie, cho iaż ich nie widzą. Japońozycy 
posługują się również Chińczyka ii przy rozpuszcza­
niu fałszywych wiadomości. I  tak umyślnie rozpu­
szczono fałszywą pogłoskę o ciężkich stratach japoń- 
skioh koło Portu Artura, oo spowodowało Rosyan, 
że wysłali mniejsze posiłki Stackelberguwi, aniżeli to 
było zrazu planowane.

§ Wlec tO#. wstrzemięźliwości odbył się przed
kilku dniami W Wiedniu. Prof. Weichselbaum pole­
mizował z mylnemi zdaniami, wygłaszanemi o zna­
czeniu alkoholu, przedewszystkiem zaś zbijał twier­
dzenie, podnoszone w obronie trunków wyskokowych, 
jakoby one były konieozne dla człowieka kulturalne­
go, mianowicie jako środek podniecający; otoż wszyst­
kie trunki tego rodzaju działają nie podnieoająoo, leoa 
porażająco na mózgowe ośrodki nerwowe. Szkodliwy 
wpływ alkoholu a w szczególności jego wpływ po­
rażający jest zawsze ten sam, ozy on będzie uży­
wany w formie wódki, piwa, czy wina, czy koniaku, 
rumu, likierów, czy win owocowych, czy też niewin­
nych miodów. Trudna jest wprawdzie walka — 
mówił prof. Weichselbaum — z głęboko zaKorzenio- 
nymi zwycząjami i przesądami, lecz waloaąo przeciw 
truciźnie moralnej i fizycznej, walczymy o zdrowie 
narodu. Prof. Mar Gruber nadesłał referat, który 
odczytany został przez dr. Dauma. W  tym referacie 
utrzymuje dr. Gruber, że trunki alkoholiezne do 
rzędu środków pożywnych zaliczanymi byó nie po­
winny, stąd też pożałowania godnymi są wysiłki 
tych uczonych i lekarzy, którzy występują przeciwka 
abstynencyi, bo temi swem; wystąpieniami wyrzą­
dzają szkodę ludzkości. Dr. Kirchmayr oświadozył, 
że z alkoholem rzecz się ma podobnie, jak z morfiną, 
czem więcej się go używa, tem większe jest pragnienie 
za nim. Dla medycyny alkohol jest absolutnie zby­
teczny. Prof. dr. Kassowio udowadniał, że alkohol 
pod żadnym względem, w żadnej formie, nie stanowi 
środka pożywnego Nieprawdą jest — mówił —  
ażeby wino wzmacniało a piwo karmiło. Działalność 
towarzystw abstynencyi jest oparte na czystych i u- 
aowodnionych faktaen nauki. Zaleca tedy, ażeby 
klasa inteligencyi a przedewszystkiem lekarze w 
sprawie abstynecyi świecili przykładem klasie ro­
boczej.

§  Tow. Boskiego Zbawiciela (Salwatoryanlu)
W Rzymie. Otrzymaliśmy od zarządu tego tow. spra­
wozdanie za r. 1903, które poniżej streszczamy: Tow. 
Boskiego Zbawiciela (Salwatoryanie), założone 8. 
grudnia 1881 r. przez O. Franciszka Maryi od Krzy­
ża Jordana, posiada obecnie 26 kolegiów czyli do­
mów, 8 atacyj misyjnych z stałymi misyonarzami i 
około 40 stacyj drugorzędnych, odwiedzanych tylko 
czasami przez misyonarzy. Kolegia, względnie staoye 
misyjne, znajdują się w Europie, Azyi i Ameryce 
tak północnej, jak i południowej. Tow. liczy, oprócz 
znacznej liczby scholastyków i braci, 174 księży, 
którzy trudnią się duszpasterstwem, wychowywaniem 
dzieci, wydawnictwem pism i nawracaniem pogan. 
Dom macierzysty tow. znajduje się w Rzymie. Księża 
tego domu, oprócz zajęć domowych, sprawują takie 
posługi kapłańskie w kilku kościołach i klasztorach 
miasta. Jak kolegium rzymskie, tak też jeszcze kil ku 
innych kolegiów są domami wychowawczymi dla 
młodszych członków tow. Księża tych jak i innych 
domów rozwijali także wielką działalność na polu 
duszpasterstwa. Wielu pogan ochrzcili i kilku sohyz- 
matyków i heretyków przyjęli na łono Kościoła św. 
Księża poświęcali również swoje siły wzrastąjąoej 
młodzieży. W dwóch biskupich seminaryach wykła­
dali Teologię św., we wielu publicznych jak i pry-
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watnych szkołach udzielali nauki religii św. przeszło
10.000 uczniom, w kilku szkołach uczyli także i in- 
nyoh przedmiotów; utrzymywali dwa konwikty dla 
studentów, kierowali dwoma t. z. stacyami opieki 
nad dzieómi i zajmowali się zaniedbanymi chłopcami 
w domu poprawy.

Związek Anielski dla dzieci, do życia powołany 
dnia 8. grudnia 1884 r., osiągnął w z. r. liczbę
28.000 członków. Księża przewodniczą także różnym 
związkom i kongrogacyom katolickim, jak np. związ­
kom młodzieży i kongregacyom Maryańskim dla 
mężczyzn. Czasopisma wydawane przez tow., wycho­
dziły w roku zeszłym razem w 100.000 egzempla­
rzach. We własnych drukarniach w Rzymie i w 
Welkenraedt(Belgia) drukowano czasopisma: „Nuu- 
tius Bomanus*, „Posłaniec Salwatoryański", „Der 
Missionar", „Manna fur Kinder*, „Salwatorianische 
Mitteilungen" i jeszcze wiele innych dzieł i pism w 
różnych językach. W  roku bieżącym wydaje się w 
domu maoierzystym w Rzymie także dwumiesięcznik, 
pod tytułem: „Die Unbefleokte Empfangnis". Dwu­
miesięcznik ten jest pismem oficyalnem rzymskiego 
komitetu dla uroczystości jubileuszowych ku czci 
Niepokalanego Poczęcia N. P. Maryi.

Siostry od Boskiego Zbawiciela, religijne sto w. 
założone przez O. Jordana 8. grudnia 1888 r. uzy­
skało dopiero w zeszłym rokn własny dum macie­
rzysty w Rzymie, Członków liczy ono obecnie 160, 
a domów i staoyj misyjnych 19 : w Europie 11, w 
Prefekturze apostolskiej Assamu (Indye wschodnie) 
3, w Ameryce północnej 5. Siostry trudnią się nau­
czaniem dzieci tak w publicznych jak i prywatnych 
szkołach, opieką sierót i pielęgnowaniem chorych po 
szpitalach i domach prywatnych.

Kto chce obszerniejszych wiadomości o tow. 
Boskiego Zbawiciela zasięgnąć, ten niech zgłosi się
0 broszurkę, pod tytułem: „Tow. Boskiego Zbawi­
ciela11, którą można za darmo dostać w administra- 
cyi „Posłańca Salwatoryańskiego" w Rzymie (Roma), 
Borgo Vecchio 165. — Italia.

§ I cesarzowa niemiecka rebl polityką. W ie­
deński korespondent Kuryera Jvars\. pisze: Opo­
wiadają tutaj, że cesarzowa niemiecka w rozmowie 
z panią Hainisch, delegatką z Wiednia, zapytała j ą : 
Kto w Wiedniu opiekuje się szkołami dla dziew­
cząt? P. Hainischowa odpowiedziała:

—  Prócz władz szkolnych — nikt.
Na to cesarzowa:
— A  arcyksiężno?
—  Te ząjmują się tylko filantropią — odparła 

p. Hainischowa.
— Należy pragnąć, aby zainteresowały się 

również szkołami! — miała rzec cesarzowa.
Arcyksiężne dnmuego rodu Habsburgów nie 

przywykły, aby im udzielano publicznie nauk moral­
nych. To też wystąpienie cesarzowej niemieckiej 
w roli mentorki powitano z jawną niechęcią. W ogó­
le stosunki pomiędzy paniami z domu Habsburskiego
1 z domu Hohenzollernów były zawsze dośó oziębłe. 
Najnowszy casus nie wpłynie z pewnością na ich 
rozgrzanie. A już Krasicki twierdził, że „my rządzi­
my światem a nami kobiety..."

Zmarli.
Karol Stromeyer, były prezydent Najwyższego 

Trybunału, umarł wczoraj wieczór w Wiedniu.
Karol Stremeyer należał do wybitnych austrya- 

ckich mężów stanu drugiej połowy ubiegłego stule 
eift. Należał jeszoze do parlamentu frankfurckiego. 
Z początkiem iyoia konstytucyjnego w Austryi wi­
dzimy go w sejmie grackim, oraz na stanowisku 
radcy styryjskiego wydziału krajowego. Do Rady pań­
stwa wszedł w r. 1868, a już w dwa lata później 
zasiadał w gabinecie Hasnera jako minister oświaty. 
Tekę tę dzierżył następnie w dwóch jeszcze gabine­
tach : hr. Alfreda Potockiego i Adolfa. Auerspąrga.

-T ó ustąpieniu ostatniego (1879) aż do chwili za­
mianowania hr. Taaffego premierem (12. sierpnia 
1879), pełnił Strumeyer prowizoryczne ohowiązki 
kierownika gabinetu przez pięó miesięcy. W  rządzie 
Taaffego Stremeyer pozostał, ale jako minister spra­
wiedliwości przez rok i wówczas wydał swe słynne 
rozporządzenia językowe. Po przechylenin sie Taaffe­
go ku prawicy autonomicznej —  Stremeyer, jako za­
gorzały centralista starej daty, podał się do dymisyi. 
Wreszcie został prezydentem Najwyższego Trybunału, 
które to stanowisko opuścił w r. 1901 i przeszedł 
w stan spoczynku.

Z całego świata.
ITizaa 23. czerwca. Dziś w nocy przyszło do 

starcia między strajkującymi a policyą. Agentów po- 
licyinych obrzucono kamieniami; oddano kilka strza­
łów rewolwerych. 15 osób jest rannych (w tem 4 
agentów).

■UUZ p e w i e l n a .  Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we W iedniu i anstryackiob koU 
państwowyoh. Dnia 22 ozerwoa.. 1904 r. o godzinie 7 
rano —  Czemiowoe + 1 7 -2  Tarnopol — •— , Lwów - p i 5-0 
Skop +12*0, Przemyśl — ■— , Jarosław -j-— ■—  Tarnów 
4 -  —, Nowy Zagórz +16 -0 , Kraków -f-134 , Praga +  13-5, 
Wiedeń -4-14-6 Semmering — .— , Budapeszt -f-15’8, Isohl 
-4-18-6 JłiTa + 2 0 -9 , Tryest + 2 1 -4 ; Celsyusaa.

Ruch artystyczno-lileraski.
*  Rzeczy teatralne —  oto tytuł najnowszej 

książki Stanisława Koźmiana, b. redaktora Czasu 
i dyrektora teatru krakowskiego, o której obszerniej 
później napiszemy.

* Publiczny koeknre celujących uozniów kon- 
serwatoryum muzycznego, przez komisyę egzamina­
cyjną uprawnionych do ubiegania się o nagrodę, od­
był się wczoraj w nader licznie zapełnionej sali „D o ­
mu narodnego" i obejmował produkcye z klasy śpie­
wu (prof. Wysocki), gry na skrzypcach (prof. Wolfs- 
thal), gry na fortepianie (dyr. Sołtys, prof. pp. 
Kurz i Nehauser) i klasy kompozycyi (dyr. Sołtys).

zdołała słuchaczy zainteresować wcale pokaźnymi 
warunkami głosowymi. Znaczną muzykalność i bie­
głość gry na fortepianie wykazała pna Hendrichów- 
na w wykonaniu trudnej sonaty Griega i w dyskre­
tnym akompaniamencie do poszczególnych solowych 
produkcyj śpiewn i gry na skrzypcach. Z klasy prof. 
Wolfzthala produkowało się dwoje uczni a miano­
wicie : pna K. Jaworowska odegrała z głębokiem wni­
knięciem w ducha kompozycyi Handla sonatę A-dnr 
a p. W . Baranowski wykonał z temperamentem i 
artyzmem Vieuitempsa „Fautasia appassionata". Obie 
te produkcye przynoszą prawdziwy zaszczyt sumien­
nej pracy pedagogicznej wysoce cenionego prof. Wolfs- 
thala. W  grze na fortepianie produkowały się prócz 
wyż wymienionej pny Hendrich (klasa dyr. Sołtysa) 
także pna Matylda Mark (klasa prof. Neuhausera), 
pna Rzeszotkówna i F. Szczepanowska (obie z klasy 
prof Kurza).

Wszystkie trzy wykazały wielką muzykalność 
i wybitne zalety artystyczne, jako owoce sumiennej 
pracy zarówno ze strony ich samych, jakoteż ze 
■trony ich kierowników -  prof. Kurza i Neuhausera, 

nąjwiększe i to pod każdym względem zasłużone 
wrażenie wywołała pna Flora Szczepanowska 
(nczenica prof. Kurza), która z elegancyą arty­
styczną i duszą prawdziwie muzykalną odegrała cały 
koncert e-mol Chopina. Nie chcę przez to powiedzieć, 
iż wszystko było bez zarzutu wykonane — zaznaczę 
na razie tylko prędkie podanie pierwszego tematu 
z pierwszej części ("allegro m a e s t o s o) — ale 
mimo tego pojęcie i wykonanie całości świadczyło

wymownie o opanowaniu materyału technicznego i ko- 
rzystnem wniknięciu w ducha tej wspaniałej kompo­
zycyi. Pna Szczepanowska słusznie była po każdej 
części obdarzana gromkimi oklaskami.

Dwaj uczniowie z klasy kompozycyi (dyr. 
Sołtys) pp. Charzewski i Lehrer zaprodukowali swe 
utwory — andante i scherzo — na kwartet smyczko­
wy ułożone i wykazali przy tej sposobności spory 
zasób talentu kompozytorskiego, a zwłaszcza p. 
Lehrer w „scherzo". Kompozycye te na kwartet 
smyczkowy wykonali pp. F. Berger, T. Meier, E. 
Silberstein i K . Lilienthal, członkowie gal. tow. mu­
zycznego; kwartet ten wywiązał się z swego trudne­
go zadania wcale dobrze, dzięki żmndnej i su­
miennej pracy znanego muzyka i prof., p. Al. Sladka.

(g*-)
*  Macierz Polska. Nagrodzony na konknrsie 

Macierzy obrazek dramatyczny p. t. »Jasiek Sierota" 
wyszedł właśnie z druku jako nr. 25. Biblioteki Ma­
cierzy Polskiej. Autorem jest p. Jan Smotrycki 
z Królestwa. Utwór ten przeznaczony w pierwszej 
mierze dla teatrów ludowych. Akcya w nim żywa; 
postacie wieśniaków działają na widza szlachetnością 
uczuć, choć wyidealizowanemi nie są bynajmniej. 
Moralizowania ani śladu. Cena dziełka 20 halerzy. 
P. Smotrycki nadesłał również do prezydyum Macie­
rzy Polskiej instrukcye dla urządzających przedsta­
wienia ludowe. Oceną ich zajmuje się fachowa ko- 
misya. Rzecz, bezwątpienia na czasie i potrzebna.

* Koinlsya konkursowa konserwatorynm mu­
zycznego we Lwowie przyznała pnom Hendrich, 
Mark i Rzeszotko medale srebrne a pnę Florę Szcze- 
panowską uznano l a u r e a t k ą  lwowskiego kon- 
serwatoryum, co jest najwyższem uznaniem komisyi 
konkursowej.

* Muzeum ks Lubomirskich. Wielce zasłużony 
i całem sercem temu muzeum, istniejącemu przy 
Ossolineum, oddany konserwator p. Edward Pawło­
wicz, wydał obecnie pod powyższym napisem bro­
szurkę, będącą rodzajem przewodnika wśród nagro­
madzonych tam zbiorów i pamiątek.

* „Listy Polskie". W  objętości szesnastu arku­
szy ukazał się w Krakowie próbny zeszyt pisma, 
poświęconego zagadnieniom polityki narodowej wogó- 
le, a w szczególności sprawom zaboru rosyjskiego. 
Listy Polskie, jako wyraz umiarkowanej;i odłamu 
opinii zakordonowej, mają spełniać te zadania, któ­
rych w obecnych warunkach nie może spełniać 
umiarkowana prasa polska w Warszawie, skrępowa­
na więzami cenzury. Zeszyt próbny zawiera kilka­
dziesiąt dłuższych i krótszych artykułów, jak „W czo 
raj i dziś1*, „Trzydziestolecie broszury", „Emigracya 
paryska" (z powodu nowej książki L. Gadona), „Sta­
rzy i młodzi*, „Przyczynki historyczne do dziejów 
ostatniej doby" (Z życia Zygm. Wielopolskiego, Ze 
wspomnień powstańca itd.), „Korekta programu", 
„Rosya i ugodowcy", „Ruch socyalistyczny w latach 
ostatnich"; kilka artykułów o bieżących sprawach 
Królestwa Polskiego pod wspólnym tytułem: „Spra­
wy społeczne", „Wśród naszej młodzieży", „Rzeczy 
bieżące" (Ostatnia faza w dziejach skarbu, narodo­
wego, Sprawa ambulansu), Przegląd prasy, „Ra­
chunki dziennikarskie" (O nowych i o starych stań­
czykach, Skuteczna metoda), „Ńeopoionizm" (o książ­
ce „nowożytnego Polaka"), Miscelanea (Litwini 
w Krakowie, Wacław Koszczyc), kilnadzieaiąt „Uwag"
0 sprawach bieżących ogólno-narodowych, Kronikę
1 „Bibliografię polityczną polską z ostatnich lat pię­
ciu". Listy Polskie są do nabycia we wszystkich 
znaczniejszych księgarniach. (Jena 2 k. za zeszyt, 
liczący 256 stron.
Aeperszzizr teatru lwowaklego ■ttefaltlego.

W piątek „300 dni" krotochwila w 3 aktach Pa­
wła Gayaulta i B. Chamy.

yr sobotę przedstawienia popularne po cenach zni­
żonych, „Miaszozanie" Gorkiego.

W niedzielę „300 dni* Pawła Gayaulta i Roberta 
Chamy.

P olskie wydawnictwo 
obrasów religijnych .

Sztuka naśladownicza (reprodukcyjna) stoi dziś 
na tak wysokim stopniu doskonałości, iż jest w sta­
nie odtworzyć wiernie najdelikatniejsze tonacye ory­
ginalnych obrazów, a tem samem i ideę, którą arty­
sta na obrazie wyraził. Myśl i duch takiego obrazn 
staje się w ten sposób własnością ogólno-ludzką, 
wykonaniem zaś samem (j, środkami artystycznymi 
wpływa na kulturę artystyczną, na zamiłowanie do 
sztuki i jej niezbędną potrzebę. Wobec wielkiej hiper- 
produkcyi obrazów sztalugowych, dostępnych jedynie 
nielicznym a zamożnym jednostkom, ma dziś raoyę 
bytu jedynie sztuka dekoracyjna w jak najszerszem 
znaczeniu i zrozumieniu i reprodukcya doskonała a 
tania, któraby się stała własnością jak najszerszych 
mas. Za granicą rozmnażanie dzieł sztuki za pomocą 
różnorakich a doskonałych reprodnkcyj doszło popro* 
stu do powodzi.

O nas tego powiedzieć nie można. Pojawiające 
się od czasu do czasu różne wydawnictwa obliczone 
są na bardzo szczupłe grono „prenumeratorów" a 
z powodu wysokiej ich ceny, jako też i treści mało 
szerokiemu ogółowi dostępne. Jest to zaledwie drobna 
cząsteczka tego, «o wytwarza zagranica, nie tylko 
dla 6iebie ale i na eksport. Prócz paru drogich wy­
dawnictw z dzieł Matejki, Siemiradzkiego, Grottgera 
i kilku innych artystów, nie mamy żadnego takiego 
wydawnictwa, dostępnego i potrzebnego dla wszyst­
kich warstw. A przecież dzieła naszych artystów 
najznakomitszych, dzięki wynalazkowi kolorowego 
Oiiedziodruku, powinny być już dawno własnością 
całego narodu i znajdować się nietylko w pałacu, 
ale i wiejskiej chacie. Z braku przedsiębiorczości u 
nas na tem polu sztuka tej wielkiej misyi nie 
spełniła.

Sztuka, której wszystkie warstwy uarodu po­
trzebują, przedewszystkiem   '       , dla zaspokojenia swych

Z klasy‘ śp io w u "p ro d u k o w a ćd w ie  uczenic7 proH  /  U°ZUr ° Wycil dUcł?a’ jest “ tak* religijną.
Wysockiego, ale tylko jedna pna W. Hendnchói. , Wórczą ,form* ma czynnikiem kształcącym

moralnie, artystyczna zaś jej strona ma rozbudzać 
zamiłowanie do piękna. Dotychczas ona tego zadania 
nie spełniała. Nie spełniała go dlatego, że tę sztukę 
tworzą i rozpowszechniają za pomocą najnędniejszych 
odbitek nie żadni artyści lub ludzie, mający o niej 
choćby słabe wyobrażenie, lecz zwykli pruscy spe­
kulanci, którzy tylko wyzysk mają na oku. Dość zo­
baczyć pierwszy lepszy pokój w mieście lub wiejską 
izbę, przejść się po jarmarkn, lub zaglądnąć do od­
pustowego kramu, by' się przekonać, iż tak jest rze­
czywiście. Co za straszliwie oburzające nieraz widzi się 
Pojęcie świętych a jak okropna forma tych obrazów, 
jakimiby się najdziksze narody pochlubić nie mogły. 
M i l i o n o m  i z a  m i l i o n  y*) rok rocznie 
wpychają nam pruscy i żydowscy ajenci swój towar 
w obrazach i dewocyonaliach, nie pytając się wcale, 
czy taki obraz lub przedmiot będzie odpowiadał na­
szym wierzeniom, naszym indywidualnym upodoba­
niom i czy przystosowanym będzie do naszego
ducha.

Wobec doskonałości naśladowniczej oryginal­
nych obrazów sposobem tak zwanym „kolorowym 
miedziodrukiem" powziął p. Augustynowicz myśl 
niezmiernej doniosłości, by ze współudziałem kilku 
najznakomitszych artystów malarzy stworzyć szereg 
obrazów nietylko treści religijnej, a nadających się 
Bpeeyalnie do rozpowszechnienia drogą reprodukcyi 
w jak najszersze warstwy nietylko inteligencyi ale i
ludu. Pierwsze odbitki z dwóch obrazów tego zna­

*) dwanaście milionów rocznie wedle cyfr w ydiiałn  
krajowego.

komitego artysty „Matka Boska królowa korony pol­
skiej" i „Sw. Stanisław, biskup krakowski" wzbu­
dzają podziw swą wspaniałością artystyczną. Patrząc 
na nie, odczuwa się rzetelne zadowolenie, że talent 
naszych największych artystów nie będzie, jak do­
tychczas bywało, dostępnym dla nielicznych tylko 
jednostek, lecz stanie się własnością szerokich mas 
narodu, dotychczas przez zagranicznych spekulantów 
haniebnie moralnie i materyalnie wyzyskiwanego.

Wydawnictwem tem kieruje p. Chmielewski.
W niedalekiej przyszłości ukażą się wizerunki 

polskich świętych: sw. W  ojciecba, św. Stanisława
Kostki, św. Jana Kantego itd., nadto zaś kilka naj­
ważniejszych momentów z naszej historyi.

Wobec prawdziwie wielkiej doniosłości kultu­
ralnej tego wydawnictwa, nadto zaś, że zatrzymamy 
z czasem corocznie miliony w kraju, dawane Niem­
com za ich niecne bohomazy, życzymy temu czyno­
wi jak największego powodzenia, na które rzetelnie 
zasługuje a do którego duchowieństwo i mieszczań­
stwo swym wpływem najwięcej przyczynić się może.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczto..)

—  Dziekanem wydziału teologicznego Wsze­
chnicy Jagiellońskiej wybrano ks. prof. dra Grom­
nickiego.

—  Prezydyum sądu karnego zarządziło odro­
czenie rozprawy o defraudacye w towarzystwie ręko­
dzielników i przemysłowców do kadencyi wrze­
śniowej.

— Dnia 30. bm. rozpocznie się przed przysię­
głymi rozprawa przeciw Sobolewskiemu i Gregor- 
skiemu o zbrodnię rozbójniczego morderstwa na ro­
dzinie Kleszczów w Podgórzu.

Z WARSZAWY
(Pocztą.)

— Do Dziennika Poznańskiego donoszą te­
legraficznie, że rozeszła się w Warszawie pogłoska, 
jakoby jenerał-gubernator Gzertkow, bawiący obecnie 
na wsi w dobrach swych na Ukrainie, umarł tamże. 
Wiadomość ta jednak nie sprawdziła się i zapewne 
powstała z tego powodu, że stan zdrowia Ozertkowa 
jest nadwątlony i budzi każdej chwili poważne 
obawy.

Ostatnie wiadomości.
Urzędów* Wiener CŻlbendpost z powodu 

ogłoszonego wczoraj komunikatu z posiedze­
nia posłów młodoczeskich sejmu czeskiego, 
morawskiego i śląskiego a mianowicie z powodu 
zwrotu: »że prezydent ministrów dr. Koerber 
zgodził się, że bez wiedzy Niemców nie b ę ­
dzie wykonywał nawet ustaw istniejących, 
o ile one narodowi czeskiemu lub innym na­
rodowościom niemieckim zapewniają równo­
uprawnienie w szkole, urzędach i życiu pu- 
blicznem" pisze : „Jesteśmy upoważnieni do
oświadczenia, że twierdzenie powyższe jest 
nieprawdziwe, takiego bowiem przyrzeczenia 
prezydent ministrów nigdy nie dał."

Telegramy i telefonematy.
K oakureneya tow. 

przewozowych.
N ow jr Y o r k  23. czerwca. Trust okrę­

towy zniżył ceny jazdy III . klasą. (Jest to 
odpowiedź ua zniżenie przez linię Kunarda 
ceny jazdy z Nowego Jorku do Anglii na 15 
dolarów).

Sojm  « ęglcrski.
B n d apezzt 23. czerwca. Sejm węgier­

ski po przyjęciu ustawy o regulacyi płac u- 
rzędników kolejowych, przystąpił do dłuższej 
dyskusyi formalnej nad różnemi sprawami 
nietykalności poselskiej, poczem pos. Bakonyi 
uzasadniał interpelacyę w sprawie niemieckie­
go pisma austro-węgierskiego konzula w Ga- 
laczu do burmistrza miasta Debreczyna i w 
sprawie odpowiedzi prezydenta ministrów hr.
Tiszy. Mówca upatrywał w tem naruszenie 
ustaw węgierskich i obrazę narodu węgier­
skiego i atakował hr. Tiszę i hr. Gołuchow- 
skiego, zarzuoając mu, że jeszcze jako poseł 
anstro-węgierski w Bukareszcie okazał się 
nieprzyjacielem Węgier. Pos. Bernat uzasa­
dniał interpelacyę w tej samej sprawie.

Prezydent gabinetu hr. Tisza odpowia­
dając oświadczył, że niewątpliwie interesy 
węgierskiego języka powinny byó w dyplo- 
macyi więcej uwzględnione i ku temu powi­
nien dążyć zarówno rząd jak i parlament.
Jednakże językiem służbowym dyplomacyi 
był zawsze język niemiecki, co tolerowali za­
równo Deak jak hr. Juliusz Andrassy. Mówca 
więc jest w dobrem towarzystwie. (Żywe 
oklaski na prawicy, protesty na lewicy).

Pos. br. Kaas woła: Andrasy był wiel­
kim dyplomatą, jednakże kiedy pojechał do 
Wiednia, Niemcy na niego wpływ wywarli.

Hr. Tisza: Przepraszam bardzo, ale hr.
Andrassy był Węgrem czystszego pochodze­
nia, aniżeli br. Kaas. (Ogromna wesołość, br.
Kaas bowiem jest pochodzenia szwedzkiego).

Br. Kaas: Ja jestem renegatem Węgrem 
a hr. Tisza jest renegatem Niemcem. (Pono­
wna wesołość).

Hr. Tisza w dalszym ciągu zaznaczył, że 
w interesie publiczności i szybkiego załatwia­
nia spraw nie można pozwolić, aby władze 
lokalne ua własną rękę nie odpowiadały na 
jakieś pisma lab tell me przyjmowały. W 
końcu mówca odpierał zarzut, jakoby rząd 
nie działał w duchu narodowym i oświadczył, 
że zamieszanie, jakie wprowadza w te spra­
wy stronnictwo niezawisłości, służy tylko 
tym, którzy chcą łowić ryby w mętnej wo­
dzie. (Oklaski na prawicy, protesty na le­
wicy).

Pos. Bakonyi i Bernat oświadczyli, że 
nie przyjmują odpowiedzi hr, Tiszy do wia­
domości, zażądali imiennego głosowania i od 
roozenia tego głosowania do następnego po­
siedzenia. Wniosek został poparty, poczem po­
siedzenie zamknięto, następne dziś.

Opozycya odkryła drugą aferę języko­
wą, którą podniesie w sejmie. Mianowicie 
eąi powiatowy w Temeszwarze odrzucił nie­
mieckie pismo, wniesione przez intendanturę 
7 korpusu armii. Na to minister sprawiedli­
wości zawiadomi! sąd, że intendantura nie 
jest obowiązaną używać języka węgierskiego, 
ani też dołączać tłómaczeni* w języku wę­
gierskim, wszystkie zaś pisma intendantury 
ma sąd przyjmować.

B u d ap eszt 23. czerwca. Węgierska izba 
posłów po dłuższej formalnej dysknsyi p r z y ­
j ę ł a  dziś w trzeoiem ozytaniu u s t a w ę  o 
r e g u l a c y i  p ł a c  u r z ę d n i k ó w  k o l e j o ­
w y c h .

Przyjęto następnie w imiennem głosowa­
niu dp wiadomości odpowiedź hr. Tiszy w określić?... Stan, który najczęściej nie ma. 
sprawie gałackiej, poozam przystąpiono do6rod Ww

drugiego punktu porządku dziennego t. j .  dy­
skusyi nad b u d ż e t e m  za rok 1904.

Pierwszy zabrał głos contra poseł Kom- 
jathy (ze stronnictwa Koszuta).

S p r a w a  K a r t u z ó w .
P a r y ż  23. czerwca. Komiaya śledcza 

przesłuchała wczoraj popołudniu dziennika­
rza Bessona z G-enobli. Ten zeznał, że 19. 
marca 1903 poznał się z dziennikarzem Fer- 
woorrem, który mu powiedział, że jest zaufa­
nym przyjacielem Edgara Combesa i zażądał 
od Bessona formalnego zapewnienia, iż w 
dniu, w którym Kartuzi otrzymają autoiyza- 
cyę, Edgar Combes otrzyma milion franków. 
Besson odpowiedział, że nie może nic obiecy­
wać gdyż nie jest niczyim pośrednikiem, 
Ferwoorr obstawał przy swojem i oświadczył 
Bessonowi, że jeżeli zgodzi się na jego żąda­
nie, to tego samego dnia jeszcze może byó u 
Edgara Combesa na obiedzie. Besson zazna­
czył, że nie jest pośrednikiem, ale poczyta 
sobie za zaszczyt, jeżeli będzie mógł zoba­
czyć się z Edgarem Combesem, by z nim po­
mówić na korzyść Kartuzów. Ferwoorr wi­
dział się potem powtórnie z Bessonem i po­
wiedział mu, że ponieważ Kartuzi nie chcą 
płacić, pójdą w świat. Besson opowiadał o 
tem deputowanym z Grenobli Pichartowi i 
Baraąuoiiowi. Besson wskazał ponownie nu 
kampanię w swoim dzienniku i podniósł, że 
pragnie wyjaśnić całą sprawę, gdy będzie 
przesłuchiwany przed sądem. Wówczas powie 
to, czego przed komisyą powiedzieć nie mo­
że’. Besson ma dowody, że Ferwoorr był w y­
słannikiem Edgara Combesa, lecz dowody te 
przedłoży tylko sądowi.

Wieczór przesłuchiwano prezesa gabine­
tu Combesa, ministra handlu Trouillota i b. 
ministra Milleranda. Konfrontacya ich nie 
miała żadnych ciekawych momentów.

p a ry * 23. czerwca. W kuloarach izby 
deputowanych była wczoraj rozpowszechnio­
na pogłoska, że rada gabinetowa uchwaliła 
po ukończeniu przez komisyę śledczą je j 
obrad spenayonować Lagrave’u. Prace komi­
syi mają być ukończone w najbliższych dniacn. 
Zeznania Bessona sprawiły powszechnie, na­
wet u nacyonalistów, bardzo przykre wraże­
nie, zachowanie jego porównują z zachowa­
niem się Humbertów. Sądzą, że generalny 
przeor Kartuzów, ks. Rey, nie zjawi się przed 
komisyą.

Macedonia.
S o fia  23. czerwca. Celem złagodzenia 

klęski głodowej w Ochrydzie ofiarował an­
gielski komitet macedoński 200.000 angiel­
skich funtów. Tutejsza ludność zarządziła 
składkę ns ten sam cel.

Stany Zjednoczone P . Ł
C h ic a g *  23. czerwca. Republikański 

konwent narodowy odbył drugie posiedzenie. 
Odczytano program, który wspomina o dzia­
łalności republikanów, oświadcza się za utrzy­
maniem złotej waluty, za silnym rozwojem 
marynarki handlowej i wojennej, utrzyma­
niem doktryny Monroego. W programie pod­
niesiono dalej działalność Roosevelta i jego 
osobiste zasługi około admmistracyi i podnie­
sienia powagi Ameryki na zewnątrz. Pod 
rządami Roosevelta jest Ameryka w pokojo­
wych stosunkach do oałego świata; njgdy nie 
szanowano nas bardziej, jak obecnie. Możemy 
bez zastrzeżeń poddać admmistracyę Koose- 
yelta pod ocenę narodu amerykańskiego.

W ie d e ń  23. czerwca. Przybył tu hr 
Tisza.

n e u M h iu n i  23. czerwoa. W Izbie po­
stawił pos. Memminger wniosek o wystoso­
wanie do Korony prośby o zmianę konstytn- 
c y i ,  aby rejeneyu mogła się zakończyć jesz­
oze za życia nie mogącego rządzić króla.

B e rlin  23. czerwca. W Prusiech posta­
nowiono zaprowadzić przyboczną radę budo 
wli wodnych na wzór Anstro-Węgier.

B e lg r a d  23. czerwca. Królowa Natalia 
ofiarowała na rzecz gminy belgradzkiej yacht 
„Draga", dany parze królowskiej przez gminę 
m. Belgradu jako podarek ślubny.

P a ry i 23. czerwoa. Rada generalna de­
partamentu Sekwany wybrała 60 głosami prze­
wodniczącym swym socyalistę Londraina. Na- 
cyonalista Escourielle otrzymał 42 głosów.

Tazkger 23. czerwca. Pewna francuska 
firma pożyczyła marokańskiemu sułtanowi 
70.000 dolarów na wykupienie Perdicansa i 
Yarleya.

W aauy n g t o n  23. czerwca. Amerykań­
ski konzul w Tangerze prosił o nowe in­
strukcye w sprawie Perdicansa. Sekretarz sta­
nu Hay odpowiedział, aby przestrzegał m- 
strukcyj poprzednich i bez polecenia z Wa­
szyngtonu nie wysyłał wojska. Konzul powi­
nien zażądać żywego Perdicansa lub nie ży­
wego Rajzulę.

T anger 23. czerwca. Uwolnienie Per- 
dicansa i Yarleya prawdopodobnie znow do­
zna zwłoki, ponieważ Rajzuli żąda jeszcze 
dla siebie i swoich towarzyszy listu żelaznego 
oraz dokładnego oznaczenia miejscowości, do 
której Perdicaris i Varley mają być od­
stawieni.

Wojna.
(Telegramy -Gazety Narodowej" )

I*# torrbn rs 23. czerwca. Ros. Ajencya 
tel. donosi z Bijsks (w gub. tomskiej) że 
w okolicach gór Ałtajskich me ma zupełnie 
rnchu politycznego.

L on d yn  23. czerwca. Biuro Reutera 
donosi z Liaojann 21. czerwca : Podług wia- 
ryirodnych doniesień Japończycy obecnie nie 
posuwają się napnód koło Portu Artura. Ro- 
syanie mają nadzieję, że twierdza będzie mo­
gła wytrzymać oblężenie, jeżeli jest dosta­
tecznie zaopatrzona w żywność.

Jenerał Kuropatkin zdaje się byc wszę­
dzie obecnym. Miał on brać udział w bitwie 
pod Wafantien wzdłuż frontu wojsk rosyi- 
skich. Jest możliwem, że obie armie japoń­
skie, poparte przez armię stojącą na północy, 
każdej chwili się połączą. Sytuacya na pół­
nocy zdrje się byó szczególnie ważną.

Japońskie wojska na półwyspie Liao- 
tungu od 16. bm. cierpią z powodu ulewnych 
deszczów, które utrudniają marsze.

To i oteo.
Określił.

—  Niech mi tatuś powie, co to jest ten stan 
środkowy, czy tam średni, o którym wciąż piszą?

— Hm... moje dziecko, jest to stan... jakby

Dział rolniczy.
Chów koni

Wobec ciągłych utyskiwań na upadek chowu 
koni w kraju, sekeya chowu koni przy towarzystwie 
gospodarskiem we Lwowie postanowiła założyć księgę 
galicyjskich stad, prowadzących dotąd onów czystej 
k-wi o-yentalnej w celu zebrania wszystkich danych 
co do tak ważuej i cennej hodowli. Postanowienie 
to jest rzeczą wielkiej wagi i zyskać sobie powinno 
gorące poparcie wszystkich kół, którym zależy na 
podniesieniu cnowu koni w ogóle a szczególniej na 
utrzymaniu tradycyi jakości i udowodnionej szlache­
tności konia arabskiego. Vollblut angielski, który 
dzisiaj zajmuje takie stanowisko w całym świecie, 
zawdzięcza to tylko konsekwentnemu prowadzenia 
hodowli przez wieki. Aby kontrola nad czystością 
krwi mogła być każdemu dostępną, prowadzą Angli­
cy od przeszło półtora wieku Stud-book. Mąjąca się 
u nas założyć księga stad da świadectwo tak wobec 
producentów, jak i konsumentów, że jednostki pocho­
dzące z tych stad, księgą objętych, są rzeczywiście 
osobnikami bez przymieszki krwi obcej. W  ten spo­
sób stworzy się pepiniera arabska krajowa, z której 
będzie można czerpać reproduktory udowodnione,' nąj- 
wyższej czyste,’ krwi oryentalnej. Księga ta będzie 
miało urzędowy charakter, będąc prowadzoną przez 
tak poważnj organ jakim jest sekeya cnowu koni. 
Nie pozostanie to bez wpływu na zbyt na rynku 
światowym tak poszukiwanego, a niestety tak nielicz­
nego dzisiąj materyału czystej krwi oryentalnej.

Aby były całkiem pewne dane i przeprowa­
dzona najściślejsza kontrola co do rodowodów, a ró­
wnież co do jakość; koni mających być zapisanymi, 
wydelegowała sekeya komisyę, która od maja objeż­
dża zgłoszone stada, zajmuje się klasyfikacyą ogie­
rów i klaczy oraz zestawieniem dostarczonych rei 
dokumentów.

Oprócz tego zakłada sekeya księgę stad koni 
krajowych półkrwi, jaką prowadzą zdawna inne krąje 
i jaką u nas po dwakroć próbowano założyć, aby 
nadać całej produkcyi szlachetnych koni w Galicyi 
pewną stałą markę, aby ułatwić nabywanie koni 
z gwarancyą pochodzenia. Obowiązkiem wydelegowa­
nej komisyi jest zbadanie przedstawionego jej mate­
ryału i podanych dokumentów —  zaś w interesie 
samycn hodowców leży zgłaszać się jak najliczniej.

Krowy, świnie bodaj może nawet i kur} mają 
swoje regestru po towarzystwach, a tak szlachetne 
stworzenie, jakiem jest koń, było chowane bez świa­
domości celu, bez żadnej organizacyi; nic też dzi­
wnego, że wszystko poszło na marne. Zdaliśmy 
wszystko na rząd, oddali się błogiemu fa r  niente, 
w miłych snach stawały nam przed oczyma rowery 
i automobile i doszliśmy do tego, że gdyby tak dalej 
potrwało, reszta istniejących stad koni zbjtkowych 
byłaby zwiniętą a robocze musiałoby się chyba spro­
wadzać z zagranicy

Z  rynków  tow anw yeb.
Baat r o l a l e z y  w e  L w o w i e .  Dnia 28. czerwca 

19G*. Ceny za 60 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 9-26 do 940 , pozenioa nowa 
7*60 do 8 '— , iy to  gotowe 6‘60 do 6-75, nowe 5 60 do 
6 '— , owien obrocm y gotowy 6-60 do 6 75 , nowy 5'00 do 
5‘25, jęczmień pastewny 0'00  do 0  00 , jęozmień browarny 
6-25 dc 6 50 , rzepak 8*80 do 9*10, rzepak nowy 0 —  do 
0-— , grooh nastewny 0-00 do O-OO. grooli do gotowaniu 
7"B0 do 9 '—, wyka 4*50 do 5'00, bobik 5 50 do 6'80, hre- 
ozka 0-00 do 0*00 , kukurudza nowa 0  00  do 0-00 , atara 
6*25 do 6*50, ciuniel za 56 kilo od 150 do 155, koniczyna 
czerwona 00*— do 00 -— , biała 00*—  do — , szwedzka 
— •— do — *— , tymotka 00-00 do 00*— .

Spirytm looo aa 50 litrów  gotowy 21*— do 21-25 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 13 50 do 14 — .

W i e d e *  28. czorwea. Kurs w koronach i po 50 
klg. Pazenioa 9-ó5 do 9*95, iyto 7 - -  do 7-15, jęozmień 
0*00 do 0-00, kukurudza 5-50 do 5 70, owies 6 00 do 6-25 
rzepak 10*50 do 10*75.

Wiedeń dnia 23. czerwca. Cukier 21'40 do 21 50. 
(słabo). — Nafta galicyjska — *—  do — — spiry-
tws 47*40 dc 47-80.

B n d a p c M t  dnia 23. czerwca. Kurs *  koro­
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0 '— 
do 0 —  na maj 0*—  do 0*00 na październik 8-98 do 8*99, 
iyto na kwiecień — do , na paidaiem ik 6-75 do 
6*76, owies na maj — d o - * — , na październik 6*07 
do 6 08, k u n ra d za  t a  maj 0*00 do 0*00 na lip eo 6*2 -  do 
5*24, na sierpień 5*3€ do 5*37 rzepak na sierpień 10*45 
do 10*55

O ferty: mierne.
Chęć kupna: ełaba.
U sposobionio: spokojne.
Stan powietrsr : pochmurno.

Z rynków  pieniężnych
W t o d e A d n ia  23. ozerwoa. (Telegram  Gaiety N a­

rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryaekiego zakładu kredytowego 
644*60, węgierskiego zakładu kredytowego 747-50, A nglo- 
banku 879 50, Unionbanku 517 00, Banku dla krajów ko­
ronnych 427*50 Bankrereinu 512*00, Bodenereditu 926*00, 
galicyjskiego Banku hipoteoznego 54 7 —  kolei państwo­
wych 636*— , kolei południowej 79*56, tramwaju A . — , 
B. — '— , kolei Elbenthal 424 00, kolei północnej 5600, 
kolei ozem iowieokiej 575*00, alpiny 418-00, Bima Mura 
nya 492-50- praskiego towarzystwa żelaznego 2110, fabryki 
broni 478*00. tureckie tytoniowe 344 01 , galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1060*— , oblig. węj 
indemniz. 97*60, renta majowa 99*20, austryaoka renta 
koronowa 99*25, węgierska renta koronowa 97*15, 66 -let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99*39, 4-pro- 
oentowe listy Banku krajowego 99*35, 4 i p ó ł procentowe 
listy Banku krajowego 101*50, 5-proeentewe komunalne 
ob ligacje Banku krajowego 108*45, 4-prooent listy Banku 
hipoteoznego 99*— , 4 i pó ł procentowe listy Banku hipo­
teoznego 101*70 5-proeentowe listy Banka hipotaesnego 
112*— , 4-prooentowe galicyjskie ebligaoye propinae. 99*86,
4 prooentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99*45, 4-procentowa pożyczka miasta Lw ow a 97*— , losy 
tureckie 129*00, marki 117*35 ruble 253-25.

Pary! dnia 23. ozorwoa. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 97*72 Mąka 27*10.

B e r l i m  d m a jp . czerwoa. Zamknięeie giełdy. Ban­
knoty austryaokie aff25 (podług obliozonia procentowego.) 
Spirytus -------, Austn „ dLe kredyty — *— , Diso. Comman-

dit. —*— .
F n u a k f w b  dnia 23 czerwca. Giełda zagrani* 

o/,na. Austryaokie kredyty 202 25, Kolej państwowa 000-— 
A lp iny — *00, Diseonto 000 00, Laura 000*00

NADESŁANE.
(Za  tą rubrykę Redakoya nie odpowiada).

'tC  jUJ' WINO IIERMI1TH-II I f l f l
światowo znane, wzmacn. żołądek i podnieć, E m a i l  
apetyt. Deserowe wino.— W e wszystk. lepsz. I I I  ^ 1  
sklepaehjdo nabycia.— Owaia( ia Cierwoia etyl-
Prem. winiarnia F. RIGO, Trento (pot,

D r. T E O F IL  Z A L E W S K I
ordynuje od 11 — 12 i od 3 — 5. —  Syfcstaskń 35- 

L e e u n ie  sb a e a c i m ow y.
Specjalista w chorobach uszu, nosa, gardłi i krtań

HOTEL EUBOPEliKL
Alberta Sikowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 23 czerwoa 1904, 
Z. hr. Krasicki z Wołynia, W . hr. Borkowski z Ka- 
puściniec, Ed. Torosiewicz z Słobody rungurskiej, 
K. Wysocki z Ostobuia, I. Horodyński z Korsowa. 
W . Żurowski z Olszanicy, W . Polański z Rudnik, 
M Komarnicka z Jarosławie, I. Stanoch z W oły­
nia, ks. I. Nadolski z Uścieczka, dr. S. Schatzel 
z Brzeżan, K. Piekarski z Lubelskiej, gub. I. Roz- 
borski z Załoziec, dr. K. Smolarski z Krakowa, S. 
Słotwiński z Krukienic.
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Z O K I E J .
(C iąg dalszy.)

ja k  widzę, szpiegiem - 
do mara Jim, nie znaj- 
wyraźenia więcej obel-

— Jesteś pan, 
w y j ąkał przyparty 
dając 7 rozpaczy 
żyw ego

— Lubujesz się, panie Blaokwood, w 
szumnych a pustych słowach... Ja gram w od­
kryte karty. Zechciej zrozum ieć: w razie w y­
granej twego konia, przegrałbym więcej, ni­
żeli milion franków i zostałbym  zrujnowany. 
Odkąd bawię w tym  dyabelskim kraju, robię 
niekorzystne interesy na w yścigach i straci­
łem w dodatku na cukrze. Przyjęcie przez 
ciebie m ojej propozycyi stanowi dla mnie 
kwestyę iyo ia  lub śmierci. Zginę lub w ypły­
nę szczęśliwie, a topić się nie mam ochoty... 
— dokończył Bordery, ożyw iając się sto­
pniowo.

—  Stan pańskich interesów nie obchodzi 
mnie w cale! Proszę w yjść stąd!... inaczej po­
zbędę się pana przemocą...

Bookmaker wzruszył z politowaniem ra­
mionami a Jim zarumienił się mimowoli, od­
czuwając swą bezradność wobeo tego czło­

wieka, który obojętny na znieważające go 
w yrazy d od a ł:

—  Nie potrzebuję zapewniać pana o mo­
je j dyskrecyi; wymaga je j obopólny nasz in­
teres. Oo do rękojm ii wykonania umowy, 
jedną trzeoią sumy otrzymałbyś przed w y- 
"oigiem, pozostałe zaś dwie trzecie nazajutrz 
o pierwszej godzinie.

Spostrzegał, że postanowienie Jima sła­
bło, m ow il więo dalej tonem ohłodnym, prze­
konyw ującym :

— Wiem, do licha, co są skrupuły! Nie 
uważaj mnie pan za występnego zbrodnia­
rza, za niegodziw ego zdrajcę. Mam jednak 
prawo odpłacenia panom graczom usiłującym 
nas zgubić, ich własną monetą... W  każdym 
razie — oświadczył z ręką na klamce — 
przyjdę tu w wilię wyścigu uregulować inte­
res... Umowa zawarta...

I nie czekaj ąo odpowiedzi wyszedł Spie­
sznie;

— Do widzema w sobotę! — zawołał, 
będąo już na schodach.

— Nie rachuj pan na mnie — odparł
Jim.

Pozostał jednak na progu słuchając od­
głosu oddalających się kroków. Furtka w 
bramie zapadła ze złowrogim trzaskiem. Black • 
wood odw rócił się i ujrzał stojącą za nim 
Kasię.

— Co ci mówił ? — pytała z ożywieniem.
G łos je j miał jakieś zagadkowe brzmie­

nie ; on przyp' m niał sobie dziwny nacisk, z 
jakim  uprzedzała go o spodziewanej wizycie.

— W iedziałeś, kto jest ten człowiek i z 
ozem przychodzi do m nie?

— Nie —  odparła, wahająo się, jakby 
zmieszana — naprawdę, Jim ’ie, nie wiem.

— Kłamiesz, Kasiu! W idzę, że kłamiesz!... 
Musiał wybadywać cię, porozumiewać się z 
tobą wtedy, gdy przyszedł w mojej nieobe­
cności.

— Mylisz się — zapewniała.
— Choę wierzyć — rzekł — że nie da­

wałaś poparoia nikczemnośoi, którą shańbił- 
bym się na zawsze.

Gdy powtórzył je j propozyoyę, czynioną 
przez Bordery’ego, Kasia uznała za właściwe 
oburzyć się.

— N igdy, przenigdy ! — mówiła —  sto­
kroć lepiej nędza. Poohwalam z głębi serca 
daną mu przez ciebie odprawę. W szak odmó­
wiłeś stanowczo?

Uśmiechnął się na tę „odm owę stano- 
w czą“ ; niezręcznie odgrywała przybraną rolę. 
Nie wątpił już, że w głębi duszy Kasia pra­
gnęła dokonania oszustwa, ż& uznawała za mo­
żliwą taką potworność moralną.

—  Nie mówmy więoej o tej przygodzie 
— rzekł — chcę o niej zapomnieć, jak  o du­
szącej zmorze nocnej. Za łaską Boga wygram 
„W ielką nagrodę" i to wydżw ignie nas z 
biedy.

** *
Przez ciąg kilku następnych dni oboje o 

całem zajściu zachowali milczenie, lubo nieu­
stannie myśleli o uiem w skrytości.

Kasia, nie przebierając w środkach dla

dopięcia celu, z łatwością stłumiła ostatnie 
budzące się w duszy w ątpliwości; tłóm aczyła 
sobie, że nikt na tern tak dalece nie straci. 
Bogatemu Jusserand’owi nie wielką wyrządzi 
się krzywdę, a dla nich będzie to w ysw obo­
dzeniem z kłopotliwego położenia i począt­
kiem dalszych materyalnyoh sukcesów. Tak, 
jak  przewidywał Jim, Boordery za pierwszą 
bytnością pozyskał ją  dla sprawy sw o je j; 
miała nawet żal do Blaokwood’a za jego  
opór nieuzasadniony, skoro wiedziała, że w 
końcu będzie musiał przystać na uczynioną 
sobie propozyoyę. W ypadało je j jednak dopo- 
módz mu zręcznie do usunięcia nieuzasadnio­
nych skrupułów.

Jim ze swej strony staczał ciężką w e­
wnętrzną w alkę; próbował zagłuszyć głos su­
m ienia: „B az jeden tylko —  mówił sobie — 
poozem zostanę wiernym zasadom uczciwości. 
Będzie to w yjątkow o czarną chwilą mego 
źyoia“ ; to znowu wym yślał sobie w duchu 
od szaleńoów, nędzników... Czyż m ógł się w y­
rzec swego honoru, swej' godności zawodowej, 
sławy źokiejskiej, której niedostawaio tylko 
owego najcenniejszego klejnotu: „W ielkiej
nagrody14, jaką  miał sposobność zdobyć teraz! 
W olałby znieść najgorsze nieszczęście, niżeli 
zawieść zaufanie swego prynoypała, obcho­
dzącego się z nim tak żyozliw ie i 'przyjaźnie!

Na wyśoigaoh w  Chantiliy los prześla­
dował go zaw zięcie ; konie jego  przegrywały 
ciągle; gdy przechodził koło placu przed try­
buną, odwracał głowę, aby nie spotkać w ej­
rzenia Bordery’ego.

Stary Smith stawał się coraz bardziej 
natarczyw y; oświadczył, że jeśli weksle będą 
protestowane, on przez komornika zrobi za­
raz zajęcie ruchomości, położy areszt na spo­
dziewanych dochodach źokieja. Jim, nie obe­
znany z procedurą sądową, drżał na myśl 
grożących mu procesów i wyroków.

Kasia obrała taktykę ciągłych dąsów, 
zachowywała ponure milczenie, zapadała w 
smutne zadumy.

— Co ci jest, Kasiu? — dowiadywał 
się Jim.

— O h ! nic, n io ! — odpowiadała z miną 
grobową.

On wiedział dobrze, oo je j b y ło ; m ógł 
to łatwo w yczytać w je j oozaoh. Unikał 
wzroku zdradzieckiej dziew ozyny; kochał ją  
zawsze z niesłabnącą namiętnośoią. Ona od­
mawiała mu swoich pieszczot pod pozorem 
niedomagania, zmęczenia...

Ćwiczenia Altair’a odbyw ały się bez 
przerwy ; źrebak czynił widoczne p ostęp y : 
wzmacniały się jego  ścięgna, uwydatniały 
muskały, sierć nabierała połysku, oko ognia. 
Jadł za dwóch a pędził równym galopem jak  
strzała.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G ŁO SZ E N IA
po S  ot. od w yrem .

B t O l o n
świeży, parą gotowany, pruwybomy, po 
sniżonyen wueh itr. 5 —, 6*—, 7-54, dla 
uhoryai i  s»-i
twa po l(i 
B n e sa n y .

10  itr.
drobin i dzikiego ptac- 

D w ó r  Ł a p izy n -
lego drobi 
. kilo. —

Zarządczy ni, ŚT ,5££ 1śre* 
znajo­

mość na gospodarstwie i kachnl supełna, 
polecania piękne, — adres „P raca", poste 
restante Lwów. I 33

IntaliflAnłna p*nn*’ •emin4ri7,tk*'III IOII JCII U la  przyjm ie miejsce jako 
towaiayuka lab opiekunka młodszych dzie­
ci, na m l  wakacyjny, w Zakopanem lub 
innej miejscowości klimatycznej. Listy pod 
adresem It. U . administracja „Gaz. Nar.1 
______________________ 13j__________
P i u r n w a r  w sile wieku, wszechstron-
r l W U W a r  nie z wyrobem wszelkich 
gatunków piwa obznajomiony, który dlu- 
goletniemi świadectwami wykazać się n o  że, 
poam kaje odpowiednej posady. Łaskaweposzokaje odpowiednej posady. Łaskawe 
-głoszenia przyjmuje Administraoya „G ai 
Narodowej" pod „Piw ow ar Lwów".pod
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Człowiek lestwa,
z Któ - 

poszukuje pracę 
lśniącego lub dozorcy domn we Lw ow ie 
albo na prowincji. Świadectwa dobre. —  
Adres : Szymon Ssablewaki, Lwów, Zamar 
stynów nr. 107, dom Caerwiiskiego. 130

D u

8y b o ło w s lv a
potrzebno 4M

przyrządy
utmymajc we wielkim wyborze na aktfcdzle

Alojzy Hubner,
we Lwowie, B ysek .

Wyroby Tkackie!
a n a jlepszego  p rzęd z iw a , ja k  n a jstaran n ie j w yk on an e, ja k o  to  

P łótna białe zwykłej i przeicieradlowej szerokości, Dymy, Dreliszki, Ręczą ' 
Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Barchany, Flanele, Szewioty, 
Ptócienka kolorowe na Fartuszki, Sukienki, Bluzki itp. poleca po ceuach

um iarkowanych 415
Tkalnia płócien I Skład wysyłkowy.

2 s / £ l c 3 n . a i ł s i  M i ę s o w i c z a ,
w Korozynie koło Krosna.

-    i Proszę żądać cenników i próbek towaru 1 _

K o w o M ! N owoftć I
1 6  la t  n a  S yb irze

prawdziwe opowiadanie skazańca, który 
(przebolał 16 lat w  n iew o li sy b irsk ie j i 
wyratował się ucieczką p rze i J a p on ię  na 
'miejsce swego przeznaczenia. — Nadsyła­
jący 2 k. 20 h. wprost do podpisanego na­
kładcy otrzyma 10 zeszytów, nadsyłający 
5 k. 50 h. ctriym a wszystkie zeszyty regu­
larnie po wyjściu. Zeszyt okazowy b ezp ła ­
tnie, proszę iądać. C a łość  zaw ierać bę­
dzie  n - jw y ie j  25 zeez po 10  e t . (2 0  h .) 
Nakładca U .  L  U l d h n ,  Lwów, ul. Czar­

neckiego 1. 3. 450

L I N I A  C U N A R D A
d o  N o w e g o  J o r k u  i  B o s to n u .

Czas podróży parowców pocztowych we 
W t o r e k  z Liyerpoolu około 8 dni

LW. 54518/904. 459

O g ło s z e n ie  k o n k u rs u .

Panie
ja d ą c e  d o  W ód albo potrzebujące na 
wieś usdolnionych krawcowych lub szwa­
czek, zechcą się zgłosić do Stowarsyszenia 
pracownic konfekcji damskiej ów. Józefa 
(nL Sokoła 1, I) gdzie każdego czasu zna- 
leść mogą odpowiednie pracownice. Biuro 
wywiadowcze Stowarsyssenia otwarte jest 
•odsisniiie w godsiiisch od 12 do 1 w po- 

ludnie. 467

W  eelu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie tysiąesześć- 
aet (1600) koron z fundacyi stypendyjnej ś. p. Maksymiliana Frań 
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddają­
cej się sztuoe malarstwa i m iedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem 
konkurs.

0  powyższe stypendyam mogą się ubiegać m łodzieńcy narodowo­
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z 
Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy Akademię sztuk 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną j e ­
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w 0- 
branym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadania tego stypendyum służy W ydziałowi krajowemu. 
Pobór stypendyum trwa tylke przez rok jeden i może być jedy­

nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dal­
szy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do 2. slerpnlr b. r. a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwa z ck. Akademii sztuk pięknych w Kra­
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osią^aął w tej sztuce pewien wyż­
szy stopień artyzmu , wreszeie dowo y, iż kandydat tylko dla wydo­
skonalenia się pragnie odąć się za granicę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra­
n icą , w której kandydat zamierza kształcie się dalej i przedstawić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolueya Wydziału krajowego 
ma być przesłaną.

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra­
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
idrnga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą według 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie

Z  Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i  Lodomeryi z Wielkiem ks, Krakowskiem.

W e Lwowie, dnia 7. czerw ca 1904.

M i ,  .

P i e g i
usuwa w 7 dniach zupełnie
dr. Christoffa ambrakrem,
najlepszy nieszkodliwy środek do u- 
trzymania czysto i upiększenia eery. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych sło­
ikach, których opakowanie ma zareje­

strowany znak ochronny.
Cena 1 k . 60  h . M ydło de 

tego 70 h. 278
Główny skład m a we Lwowie Zygm. 
Rucksr aptg w Krakowie Wlkter Re­
dyk, H. Bartmahski I Ska, apt.; w No­
wym Sąozu R. Jaksbowskl, apt,; w 
Przemyślu M 8chwarz apt.; w Tar­
nopolu Mar. KrzyżuCwckL, apt.; Dr. 
I. Franzoa. apt. — Skłauy prócz te­
go we wozystkioh większymi apte­

kach i  składach apteuznyeh.

C<as podróży parowców pospiesznych w 
S o b o t ę  z LiTerpolu 6—7 dni

Połączenie i ceny pasażerskie z Hamburga 1 Bremy.
1. K a ju ta : I Stosownie do szybkości parowców j  2 9 ©  marek

2. Kajuta : [  > U g o ś c i  kabiny j  od | _ g | - marek

u% wszystkich, parowc&ch 6 03. Klasa
Pasażerowie 1. k l a s y  otrzymują wolną podróż 1. k l a s ą  z Hamburga i Bremy 

gen lub Hoek i Londyn do Lńrerpoolu 1. k l a s ą .  
Pasażerowie ‘2 k l a s y  jadą z Hamburga do Anglii 1. k a j u t ą .

marek
via Ylissin-
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Bliższe szczegóły u zastępcy 

na cesarstwo niemieckie: B* Jtarlsberg, F erd ln an ć-

strasse nr. 15.

Piotrowski.

L " w c w s k a  n iiS L

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny lokal Bamka kredytowego).

f l l A H Y
(parter od fToata)

kupeje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i wpłaty aagraniezne po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
gialdewe sarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kapoay możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasewej.
lilaasim j u r s ę d s w t  e l  •■tal 4 *  1 9 1, -  l e i t d s  4  */»•

O d d z i a ł  w k ł a d l i . o w y
przyjmuje wkładki na 4*/#% książeczki eszczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: iakipno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnyoh sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy ***
udziela pożyczki na waselkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto > srebro.

(Parter w podwórza).

D ń? bycia we wszystkich księ­
garniach

Nowości wydawnicze
L s d w ik a  M u la k a  i

B r a n d e n b u r g
kraina słowiańskich mogił, powieść histo­

ryczna. 9477

irola Kaamierza,
mieszczańska powieść historyczna]

3 F I @ : n L i ^ < a . z ,
powieść.

Humoreski.

l i s t ó w  z ć i s i t w i .  w n ^ r o ł i

g r i l l e .  T O T 7 , S s r z 3 T s t w a  l s : r © d - 3 r t o T T 7 * © g f o

z ł ©
w yługow anych  w d n iu  14 . czerw ca  1 0 0 4  r o k u :

d.WuTOh prZy j080wauju w sutnje 45.SOO zł. a. w. (0 1 .6 0 0  koron).'
4:%*““ 41'“  przy 46“ * losowaniu w sumie1 1 5 .8 0 0  zł. a. w. ( 3 1 6 0 0  koron).

15661 16078 16267 17093

M E B L I G i l ! !
B r a c ia  T e r c y a n e  Iw .
F r a n d u z k a ,  posługuję cy 
ubogim, itL H le p a ro w a k a  
L 1 5  M p r ą y t n l l s k o ^ ,  za­
biera się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 

nowo zakupione. Ceny umiar­
kowane — robota staranna.

‘23014

19212
20522
21469
22332
23064

15165
18266
19411
20652
21709
22461
23101

W . a. 4 % .
Ser. I . h 10.000 fl. 575
Ser. I I .  h 5.000 fl. 510
Ser. I I I .  ń 1.000 fl. 12134 13894 14409 15268 15504 15552 

17385 17759 18292 18719 1927& 19346 20367 
Ser. IY . h 500 fl 4694 5658 6123 6264 6807 7037 7962 7982 8171
Ser. V. h 100 fl. 12585 12954 13260 13555 14037 14061 14227 14534 14574 14875

15288 15876 15779 16235 16856 16862 17258 17399 17725 17862 17864
18272 18281 18499 18555 18608 18667 18720 18743 18824 18912
19614 19680 19705 19732 19825 19956 20135 20199 20205 20454
20697 20800 20804 20846 20991 21046 21067 21166 21246 21372
21713 21754 21764 21772 22061 22116 32134 22167 22234 22244
22489 22509 22533 22611 22822 22867 22904 22911 23007
23230 23234 23454 28459 23482 23491 23523 28572 23921

4 1 -le tn ie  4% ,
Ser. I I .  ź  5.000 fl. 373 
Ser. I I I .  h 1.000 fl. 289 390 589 864 1500 
Ser IY . h 500 11. 655
Ser Y . ń 100 fl, 11 13 29 75 103 193 220 227 339 364 385 398 437 466 647 666 567

671 582 605 608 638 668 784 808 822 878 912 961 1022 1050 1052 1079 1131
1135 1158 1171 1189 1192 1321 1325 1346 1374 1382 1398 1473 1489 1493 1573
1581 1618 1642 1774

Dyrekeya galicyjskiego low arzystw a kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy
powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 31. grudnia 1904 począwszy, do
kasy tegoi low arzystw a we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznacza- 
nym dniem ustaje i gdyby kupony za daiszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu kapitału potrącone.

W e Lwowie 14. czerwca 1904. (Przedruk nie będzie płąpony).

Dr. F ryderyka  Langiela

BALSAM BRZOZOWY
Jnż e»m sok roślinny płynący i  b n ozy , jeżeji w pniu 

wyświdrowano dziurkę, inany jest od najdawniejsiyeh 
cia iów  jako najznakomitsiy środek piękności; jeżeli je ­
dnak ten lok  wedle praepiiu wynalazcy przyrządzony zo ­
stanie w drodze chemicznej jako ba lsam , w takim razie 
dopiero łyska prawie cudowny skutek. 4

Jeżeli w ieciorem  posmarujemy twarz lub inne mioj- 
•oe skóry tym balsamem, to ju ł uazajutrz rano odpadają prawi# uleznaozno 
łupież* ze 8kśryf którt staje alę przefe Iśnląoe białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy '.marssezki i blizny z ospy i 
nadaje młodociana barwę twarzy ; oerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, suwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiano, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wsielkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia iłz . 1-50. Dr. Lonfiłeia mydła beuzaeaowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, nmyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabycia w każdej większej apteee, inianowioie : we Lwowie Zy- 
gmunta Hackera, w Krakowie o Wiktora Hedyka apt., w Cserniowcaoh u 
Golieaowskiego uaat. Mahl apt., Sohimedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu 
u Mareyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie a Maurycego Adlera, J. Niesio- 

Bieisku a Alfreda Blumenthaia i w drozuer.yi A- Haw.
mm w  is a u a a n n *a « M n « m a a a a a n a **n N fiu *u r

* K » * * * t t * * *  to o ttt n»*n*nwx**uu

B  łow skiego;

0XX9OOCOOCXXXXDOOOOOCXXXXXXB

D A M S K A  P B A G O W H IA  x
KRAWIECKA. 9436

Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe ua 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
Pracawnia pnjr uL Batorega L 7 .

x  o .  G h o iD ijB W -s jE E a a e r.
■H)OOOCXXXXXXIX^XXXXXXmXXI
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Przedsiębiorstwo 
przewozu i transportu mebli

< ^ z e f  J . Z ie in k a n i
Łwńw, plac dm alkl 8 ,

poleca

swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe.

^Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. mutr. 
\ kolei państwowych. Spedycye wszelkiego 

rodzaju. 27
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O g ł o s z e n i a
do touyaikich dzienników i pism foc .owych, do ksiąg kursowych etc, załatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ckspedycyą anonsów 
Budolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu­

stownych ogłoszeń, jdkotei taryfy inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M OSSE
W iedeń, 1., SeMeratAtte 2,

P ra^ a , G raben  14.
Berlin, W rocław , Drezno, Frankfurt n. M., H am burg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norymbergia , Stuttgart, Zurych.

Wydawea i odnowiedzioiny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , lt drukarni i litografii Filiera i Spółki.


